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Po słońce, z d r o w i e
i w y p o c z y n e k

Wakacje już się rozpoczęły. Od kilku dni 
setki pociągów specjalnych i tysiące zarezer­
wowanych wagonów wozi" naszą młodzież 
do pięknie położonych miejscowości górskich 
ł nadmorskich, nad jeziora i w lasy — po 
słońce, zdrowie i wypoczynek.

Partia nasza przywiązuje wielką wagę do 
właściwej organizacji kolonii letnich, do tego, 
by poważne środki przeznaczone przez państwo 
na kolonie zostały w pełni i z pożytkiem dla 
zdrowia dzieci wykorzystane. Akcja kolonii let­
nich nabrała u nas wielkiego rozmachu i ma­
my pełne prawo uznać ją za jedno z poważnych 
osiągnięć naszej władzy ludowej. Z jednego 
tylko województwa stalinogrodzkiego wyje­
chało w br. do ośrodków wczasowych, położo­
nych w województwie gdańskim, krakowskim, 
wrocławskim i rzeszowskim około 70 tysięcy 
dzieci. Ogółem w pierwszym turnusie kolonij­
nym weźmie udział ponad 1/4 miliona dzieci 
i młodzieży.

Organizatorzy wielu kolonii, zakłady pracy 
i szkoły, dołożyli wszelkich starań, aby za­
pewnić dzieciom i młodzieży odpowiednie wa­
runki wypoczynku. Tak np. Źwiązek Spół­
dzielni Przemysłowych i Rzemieślniczych 
oraz Zakłady Kamieniołomów — z Wro­
cławia urządziły , w Darłówku, w woj. 
koszalińskim piękny ośrodek wczasowy dla 
tysiąca dzieci swoich pracowników. Na 
dzieci czekały no miejscu pachnące świeżo­
ścią i czystością pokoje sypialne, udekorowane 
zielenią i kwiatami — sale jadalne i świetli­
cowe.

Dużo troski o dobre zorganizowanie kolonii 
dla dzieci swoich pracowników wykazały Rada 
Zakładowa i Dyrekcja Zakładów Instalacji 
Elektrycznych w Łodzi. W ten sposób dzięki 
dobremu przygotowaniu dzieci nie straciły ani 
jednego dnia kolonii.

Za właściwą organizację kolonii i poziom 
pracy wychowawczej odpowiedzialność pono­
szą organizatorzy i kierownictwo kolonii. Jasne 
jest jednak, że personel wychowawczy i go­
spodarczy kolonii pozostawiony sam sobie nie 
zawsze będzie w stanie wywiązać się w pełni 
ze swoich zadań. Wielką rolę w zapewnieniu 
właściwego przebiegu wczasów dziecięcych 
mają do odegrania miejscową władze terenowe.

Opieka i pomoc oraz czujna kontrola pre­
zydiów rad narodowych, a przede wszystkim 
delegata prezydium WRN i PRN do spraw 
wczasów towarzyszyć musi dzieciom przez cały 
czas pobytu na koloniach. Przedstawiciele na­
szej ludowej władzy powinni się zatroszczyć 
o to, aby dzieciom przebywającym na ich tere­
nie było dóbrze, przyjemnie, by z pożytkiem 
spędziły wczasy i z wdzięcznością wspominały 
swój pobyt na kolonii. Obowiązkiem prezy­
diów rad narodowych — ważnym obo­
wiązkiem — jest dbać o to, aby mło­
dzież na koloniach nie odczuwała żadnych 
braków i dopomóc kierownictwu w usuwaniu 
wszelkich trudności. Zetknięcie się przedstawi­
cieli władz terenowych z wychowawcami i wy­
chowankami kolonii nie może ograniczać się 
tylko do specjalnych okazji czy uroczystości. 
Serdeczna więź — opieka i kontrola — po­
winny być systematyczne i stale.

Ścisła współpraca z radą narodowy ułatwić 
może również personelowi pedagogicznemu 
pracę wychowawczą, pomoc w organizowaniu 
wycieczek, w nawiązaniu łączności z młodzie­
żą wiejską, czy w urządzaniu uroczystości 
10-lecia Polski Ludowej.

Wartość wychowawcza i wypoczynkowa ko­
lonii letnich zależy w ogromnym stopniu od 
personelu, pedagogicznego, od ofiarności, ini­
cjatywy, wysokiego poczucia odpowiedzialności 
wychowawców. W dziedzinie właściwej orga­
nizacji pracy wychowawczej na koloniach, wie­
lu wychowawców posiada cenne doświadczenia. 
Godna naśladowania jest praca wychowawcza 
w ośrodku kolonijnym, zorganizowanym w 
ubiegłym roku przez szkoły TPD z Prudnika 
i Brzegu, w Pokrzywnie w woj. opolskim. By­
ło tam wiele radości, tańca i śpiewu.

Ład, porządek i dyscyplina, a zarazem, atmo­
sfera radości i zadowolenia panowały w Miko­
łajkach, pow. Mrągowo, na kolonii zorgani­
zowanej dla młodzieży ze Szkoły Podstawo­
wej nr 16 w Warszawie. Występy artystyczne 
uczennic, ich śpiew, tańce i recytacje cieszyły 
się dużym uznaniem starych i młodych miesz­
kańców wsi mazurskiej.

Program zajęć na kolonii jest bardzo uroz­
maicony. Przewiduje on — sport i wychowanie 
fizyczne, konkursy i zawody sportowe, wy­
cieczki połączone z grami terenowymi, biwa­
kowaniem, zdobywanie norm na BSPO, kra­
joznawstwo, obserwacje przyrodnicze, zajęcia- 
artystyczne, pogadanki, czytanie książek itp.

Okładając plan zajęć, powinien wychowawca 
jednak bezustannie pamiętać o tym, że kolonie 
letnie — to akcja przede wszystkim zdro­
wotna i wypoczynkowa, jej celem jest stworzyć 
najlepsze warunki wzmocnienia sił i zdrowia 
dzieci, dostarczyć młodzieży jak najwięcej 
atrakcji i radości. Ze dzieci po to właśnie 
przyjechały na kolonie, by śpiewać, tańczyć, 
chodzić na wycieczki, pływać, gimnastykować 
się, grać w siatkówkę, poznawać kraj ojczysty 
i przyrodę, poznawać życie przeobrażającej się 
wsi polskiej.

Słuszna- jest organizacja kolonii na wzór 
drużyny harcerskiej — z podziałem na zastępy 
i ogniwa. Taka organizacja kolonii ma wiele 
cennych elementów wychowawczych, zwłaszcza 
jeśli chodzi o wychowywanie w zespole. Unikać 
natomiast należy drylu organizacyjnego, któ­
rym czasem niedoświadczony wychowa\vca 
chciałby zastąpić najistotniejszą wychowaw­
czą treść pracy harcerskiej

Nasz rząd i partia serdeczną troską otacza­
jąc dzieci, nie szczędzą wysiłków, by 
zapewnić młodzieży po całorocznej pracy zdro­
wy ¡ przyjemny wypoczynek.

Instancję .partyjne ..powinny irjteregpwrić się 
i kontrolować w jaki sposób rady narodowe 
wywiązują się ze swoich' obowiązków wobec 
kolonii, muszą wykazywać troskę o warunki 
życia i wychowania młodzieży przebywającej 
ria wczasach. Nasze społeczeństwo wierzy, że 
organizatorzy kolonii, wychowawcy i personel 
gospodarczy, pod opieką i kontrolą rad naro­
dowych i instancji partyjnych, nie zawiodą 
zaufania rodziców i dołożą wszelkich starań, 
aby nasze dzieci — najcenniejszy skarb na­
rodu — wróciły z kolonii wypoczęte, pełne 
zdrowia, radości i zapału do pracy.

P R Z E D  Ż N I W A M I

Usunąć zaniedbania w remontach maszyn
WROCŁAW (kor. wt.). POM-y 

i PGR-y województwa wrocław­
skiego wyremontowały już wię­
kszość maszyn. Np. POM-y Ła­
giewniki, Lubomierz, Strzegom 
i wiele innych już przed 20 bm. 
wyremontowały snopowiązałki 
w 100 procentach. Nie brak 
jednak w niektórych POM-ach 
karygodnych zaniedbań. W POM 
Złotoryja na 28 ciągników mar­
ki „Zetor“ wyremontowano za­
ledwie 12, a w POM Stary Wo­
łów na 10 ciągników tylko 4 go­
towe są do akcji.

Kierownictwo niektórych 
POM-ów zaniedbało przygoto­

wanie maszyn omłotowych. W 
Bolesławcu z 13 posiadanych 
młocarni wyremontowano do­
piero 3, a w Środzie Śląskiej 
na 13 młocarni, gotowych do 
akcji jest tylko dwie.

Jeśli chodzi o GOM-y, to na 
terenie województwa wrocław­
skiego pozostało jeszcze do re­
montu 450 snopowiązałek i 373 
kosiarki.

Poważnej pomocy udzielają 
POM-om w sprawnym przepro­
wadzeniu remontów opiekuńcze 
zakłady przemysłowe. Należy tu 
przede wszystkim wymienić za­
łogi Wrocławskiej Fabryki Urzą­

dzeń Mechanicznych I Zakładów 
Metalurgicznych w Ptlczycach. W 
wielu jednak zakładach, które 
zobowiązały się pomagać POM- 
om towarzysze nie dotrzymują 
słowa i pomocy nie udzielają. 
Można podać dla przykładu Fa­
brykę Maszyn Lniarskich. Za­
kład ten objął szefostwo nad 
POM-em w Kamiennej Górze. 
Zakład ten za usługi dla POM-u 
każe sobie zbyt słono płacić. Np. 
za ostrzenie noży do snopowią­
załek liczy on drożej niż wynosi 
koszt nowych noży. Podobnie 
postępują towarzysze z Fabryki 
Zegarów w Świebodzicach. Ń.

Sprzqtajq rzepak -  siejq poplony
POZNAŃ (kor. wł.). W woje­

wództwie poznańskim rozpoczę­
ły się już „małe żniwa“. Do 28 
czerwca br. skoszono w gospo­
darstwach Gierłachowo, Kona- 
rzewo i Golina Wielka przeszło 
60 proc. rzepaku.

Również w pobliskim powie­
cie Wschowa, należącym do 
województwa zielonogórskiego, 
przystąpiły do sprzętu rzepaku 
ozimego spółdzielnie produkcyj­
ne w rejonie POM Tylewice. 
W gospodarstwach zespołu ho­

dowlanego PGR Osowa Sień w 
tym powiecie w ciągu dwóch 
dni skoszono przeszło 70 ha 
rzepaku ozimego. Zaraz po sko­
szeniu rzepaku, zasiano 40 ha 
poplonów kukurydzy, słoneczni­
ka, roślin motylkowych, (m. g.i

Budują no we  drogi
BIAŁYSTOK, (kor. wł.).

Chłopi z gromady, Woźnawieś 
w pow. grajewskim wystąpili 
do wszystkich chłopów woje­
wództwa białostockiego z wez­
waniem, aby dla uczczenia 10- 
lecia Polski Ludowej napra­
wiali drogi, prowadzące do no­
woprojektowanych siedzib gro­
madzkich rad narodowych. 
Chłopi z Woźnejwsi naprawią 
półtora kilometra drogi i wybu­
dują 3 mostki.

Na apel chłopów z Woźnejwsi 
odpowiedziało już ponad 100 
gromad. Wszystkie prace przy 
naprawie dróg będą wykonane 
jeszcze tego lata. Nowe siedzi­

by gromadzkich rad narodowych 
połączą więc z najbardziej od­
ległymi wioskami nowe drogi.

BYDGOSZCZ (kor. wł.), — 
Czyn drogowy w woj. bydgo­
skim zapoczątkowali małorolni i 
średniorolni chłopi z gromady 
Rzeszyn i Krzywekolano w 
pow. mogileńskim. Chłopi ci w 
okresie 6 miesięcy wybudowali 
na miejscu traktu, zmieniające­
go się w okresie jesiennych i 
wiosennych deszczów w grzą­
skie bagno — szeroką bitą dro­
gę, która połączyła obie gro­
mady.

Siadem chłopów z Rzeszyna
i Krzywegokoiana pośpieszyli 
chłopi z gromady Raciążek w 
pow. aleksandrowskim. Przed 
kilku miesiącami przystąpili oni 
do budowy drogi o długości 
około 2 km. Droga połączy Ra­
ciążek ze znanym w całym kra­
ju uzdrowiskiem w Ciechocin­
ku. Do 25 czerwca br. chłopi 
z Raciążek wykonali przeszło 
50 proc. robót. Pierwszy 500- 
metrowy odcinek drogi otrzyma! 
już kamienną twardą na­
wierzchnię. Do dnia 22 lipca 
chłopi z Raciążek zobowiązali 
się oddać drogę do użytku.

(K. CH.)

»Mistrzoirie cykl iczności“
STALINOGROD. Jedna tylko 

załoga ściany węglowej w ko­
palni „Śląsk" wydobyła już w 
roku bież. około 5.000 ton węgia 
ponad swój plan. Ta duża ilość 
ponadplanowej produkcji — to 
rezultat systematycznego prze­
strzegania cykliczności pracy,

Od kilku mieśięcy załoga (ej 
ściany pracuje w niezmienionym 
składzie pod kierownictwem 
wytrawnego brygadzisty I wie­
lokrotnego przodownika pracy 
Józefa Brzytwy.

Zespół ścianowy Józefa Brzy­
twy — „mistrzowie cykliczno­

ści" — przoduje od dawna. W 
IV kwartale ub. roku i w I 
kwartale br. uzyskał on we 
współzawodnictwie o tytuł naj­
lepszej brygady ścianowej jed­
no z przodujących miejsc w ca­
łym przemyśle węglowym.

(PAP)

Podnośmy nieustannie kulturę wsi
Przodownicy cytelnictwa 

u Przewodniczqceg Rady Państwa

Pod hasłem  „Przy każdej bibjtece zespół czyteln iczy —  
książka w każdym  domu wiejsk" obradow ał w W arsza­
wie III Krajowy Zlot w iejskich sadow ników  czytelnictwa, 
pośw ięcony dalszem u upow szecieniu  słow a drukow anego  
na wsi. Ze wszystkich krańcówraju przybyli na Zlot przo­
dujący w iejscy aktyw iści pracysśw iatow ej i społecznej 
oraz w yróżniający się  uczestni Konkursu Czytelników  
W iejskich ZSCh 28 bm. 33-osobra d e legacja  uczestników  
Zlotu przyjęta została  w RadziPaństwa przez Przewodni­
czącego  Rady Państwa towAleksandra Zaw adzkiego. 
W spotkaniu w ziął udział w icrezes Rady Ministrów tow. 
Jakub Berman.

Witając w serdecznych sło­
wach delegację Przewodniczą­
cy Rady Państwa Aleksander 
Zawadzki podkreślił doniosłą 
rolę, jaką organizatorzy i ak­
tywiści czytelnictwa na wsi 
spełniają w podnoszeniu po­
ziomu kulturalnego i świadoma 
k i obywatelskiej szerokich mas 
chłopskich.

W imieniu uczestników zlotu 
odpowiedziała Bronisława Ma- 
ciejczyk z gromady Nówki, po­
wiat Końskie, organizatorka 
konkursu czytelników wiejskich 
w swojej gromadzie, aktywistka 
ZSCh, korespondentka „Chłop­
skiej Drogi“. Z głębokim wzru­
szeniem zapewniła Przewodni­
czącego Rady Państwa, iż wiej­
scy aktywiści z jeszc?.e więk­
szym oddaniem realizować bę­
dą hasto: „Przy każdej biblio 
tece — zespól czytelniczy, w 
każdym domu — czytelnik“.

W bezpośrednich, przyjaciel­
skich rozmowach delegaci opo­
wiadali o swej codziennej pra­
cy nad upowszechnianiem czy-

teictwa, o odniesionych su- 
kcach, przytaczali liczne przy- 
kły oddziaływania książek na 
śttdomość czytelników, mó- 
w: również o.trudnościach w 
s\j pracy.

ajstarszy uczestnik kon- 
kiiu 91-letni Michał Adamo­
wi z gromady Racławice Ślą­
sk powiat Prudnik, wieloletni 
bownik ruchu robotniczego o- 
ptjiedzia) o tym, jak jego 
prkiad zachęcił ogól miesz- 
kiców gminy do czytelnictwa 
i yskusji;nad przeczytanymi 
kjżkami.
Odznaczony ostatnio Srebr­

no Krzyżem Zasługi Piotr 
Srek z gromady Koszary Ja- 
nkie, powiat Konin, z dumą 
nwil o pięknych wynikach 
oągniętych przez niego i kilku 
siadów przez stosowanie wie- 
<k rolniczej zdobytej z książek 
f.howych.
\nna Garbacz z gromady Du­

by, powiat Hajnówka, której 
dtęp do książek umożliwiła

Uczestnicy l l l  Krajowego Zlotu wiejskich przodowników czytelnictwa: Cecylia Nowak z gro­
mady Stęk (pow. Łuków) w rozmowie z Michałem Adamowiczem z gromady Racławice Ślą­

skie (pow. Prudnik) ro to  CAF — T ym ińsk i

dopiero likwidacja analfabe­
tyzmu przez władzę ludową po­
dzieliła się z Przewodniczącym 
Rady Państwa swymi sukcesa­
mi w organizowaniu zespołów 
czytelniczych.

Kierowniczka biblioteki po­
wiatowej w Puławach, Maria 
Jung, odznaczona Srebrnym 
Krzyżem Zasługi za organizo­
wanie współzawodnictwa mię­
dzy bibliotekami, wyrażała pra­
gnienie, aby pisarze częściej 
przyjeżdżali na wieś, by na 
miejscu zapoznać Się.z nowym 
życiem wsi i jej potrzebami 
czytelniczymi.

Redaktor przodującej gazet­
ki gromadzkiej, korespondent 
wielu czasopism — Ludwik 
Maj z gromady Sidzina, po­
wiat Myślenice mówił o dzia­
łalności wroga klasowego na 
wsi, usiłującego zahamować 
pochód książki na wieś, próbu 
jącego zastraszać pionierów 
czytelnictwa.

Żywym tematem rozmów był 
nowy podział administracyjny 
wsi. Przedstawiciele najwyż 
szych władz PRL mówili o 
przybliżeniu władzy ludowej do 
wsi, o konkretnych zadaniach.

jakie przed wiejskim aktywem 
czytelniczym stają w zakresie 
wzmożenia działalności kultu­
ralno - oświatowej przyszłych 
rad gromadzkich.

2egnając gości Przewodni­
czący Rady Państwa Aleksan­
der Zawadzki prosił delegatów 
o przekazanie wszystkim akty­
wistom czytelnictwa wiejskiego 
serdecznych pozdrowień i Wy­
razów głębokiego uznania ze 
strony Partii i Rządu dla ich 
ofiarnej i owocnej pracy. Wszy­
scy delegaci otrzymali w poda­
runku piękne, pamiątkowe wy­
dawnictwa. (PAP)

Chińska
deletjacja handlowa 

wyjechała do Londynu
(f) GENEWA (PAP). 28 bm 

z Genewy do Londynu udała .się 
jedenastoosobowa delegacja han­
dlowa Chińskiej Republiki Lu­
dowe! Delegacja ta została za­
proszona do Anglii przez Sto­
warzyszenie Przemysłowców 
Brytyjskich i cztery inne orga­
nizacje handlowe i przemy­
słowe. Podczas pobytu w 
Wielkiej Brytanii delegacja zwie­
dzi szereg fabryk, nawiąże 
kontakty z kołami handlowymi 

przemysłowymi oraz odbędzie

P r z y ja ź ń  n aro dów  Chin i Indii
Oświadczenie premiera Czou En-la

ff) DELHI (PAP). 28 czerw- 
< rano premier Chińskiej Re- 
fjłiłiki Ludowej Czou En-lai o- 
('ścit samolotem Dellu', udając 
ę do stolicy Burmy — Ran- 
jnu.
Na lotnisku premiera Czou 

n-laia żegnali: premier J. Neh- 
j, członkowie rządu hinduskie- 
o, wyżsi dowódcy .armii hin- 
uskiej oraz ambasadorowie i 

akre-
rozmowy w celu rozszerzenia
stosunków handlowych międzv Joslowie państw obcych 
Wielką Brytanią a Chińską Re-dvtowani w Delhi, 
publiką Ludową. w Rangunie premier Czou

En-lai będzie gościem prezy- 
SPOTKANIA denta Burmy i przeprowadzi

Z BUDOWNICZYMI rozmowy z premierem rządu
PAŁACU KULTURY I

W ubiegłą niedzielę — 2 
czerwca br. — załogi poszczę 
gólnych zakładów pracy ser 
decznie gościły u siebie delegs 
cje budowniczych Pałacu Ku 
tury i Nauki im. J. Stalina. V. 
bratersku dzielili się inżynier 
wie i robotnicy radzieccy swe 
mi doświadczeniami z praco’- 
nikami Zakładów im. M. Nowc 
ki w Piotrkowie, budowniczy1! 
Gdańska. Robotnicy radzie-y 
zapoznali z postępami budrO’ 
Pałacu mieszkańców Dębic 1 
wsi okolicznych, kolejarzy w 
Ostrowie Wielkopolskim ¡ro­
botników w Ełku. (PAP). t

NAUK burmańskiego.
... M-j IrUnicU..Na lotnisku w Delhi premier 

Czou En-lai złożył krótkie o- 
świadczenie, które było trans 
miłowane przez wszystkie roz­
głośnie hinduskie.

— Jestem szczęśliwy — po­
wiedział in. in. premier • Czou 
En-lai — że w imieniu narodu 
chińskiego mogę przekazać po­
zdrowienia wielkiemu narodowi 
hinduskiemu.

Od niepamiętnych czasów 
więzy serdecznej przyjaźni !ą 
czyiy narody Chin i Indii. Mię­
dzy naszymi krajami przebiega

granica długości okoto 3.000 km 
i poprzez tę granicę w ciągu 
wielu wieków łączyły nasze na 
rody pokojowe stosunki gospo­
darcze i kulturalne. Nigdy na­
tomiast nie byto wojny między 
naszymi państwami.

W niedalekiej przeszłości za­
równo Chiny jak i Indie jęczały 
w niewoli kolonialnej. Jednak­
że ani naród chiński ani naród 
hinduski nie zaprzestały ani na 
chwilę walki o wolność i nie­
podległość. Walcząc o tę samą 
sprawę naród chiński i naród 
hinduski zadzierzgnęły więzy 
głębokiej sympatii i wzajemne­
go zrozumienia.

Tradycyjna przyjaźń naro-dów 
Cli in i Indii, ugruntowana w 
toku dziejów wkroczyła na dro­
gę nowego rozwoju od chwili 
utworzenia Chińskiej Republiki 
Ludowej i Republiki Hinduskiej 
Oba narody założyły własne 
nowe państwa. Każdy z naszych 
narodów pragnie budować swą 
ojczyznę w warunkach pokojo­
wych. To wspólne pragnienie 
jest podstawą dalszego rozwo­
ju przyjaźni łączącej naród 
chiński z narodem hinduskim.

m o że  za p e w n ie
ia przed odlotem z
My, Chińczycy, przywiązujemy 
wielką wagę do tej przyjaźni 
ponieważ przyjaźń jest źródłem 
siły. Dziś, gdy pokój w Azji 
jest wciąż jeszcze zagrożony z 
zewnątrz, przyjaźń obu naszych 
narodów liczących razem 960 
milionów ludzi stanowi potężną 
silę, która może przyczynić się 
do utrzymania pokoju w Azji 
i na catym świecie.

Niedawno Chiny i Indie za­
warły . porozumienie w sprawie 
Tybetu. W porozumieniu tym 
oba rządy oświadczyły, że sto­
sunki między nimi będą się o- 
pieraly na następujących zasa 
dach: wzajemne poszanowanie 
całości terytorialnej i suweren 
ności obu krajów; zasada niea­
gresji; zasada nieingerowania 
w wewnętrzne sprawy każdego 
z sygnatariuszy; zasada wza­
jemnego poszanowania równo­
ści i obopólnych korzyści; za­
sada pokojowego współistnienia 
obu państw.

Porozumienie zawarte na 
łych zasadach jest dobrym przy 
kładem podstawy, na jakiej po­
winny opierać się stosunki mię­
dzy narodami.

pokój w  A z ji
Indii do Burmy

W przemówieniu wygłoszo­
nym 27 czerwca premier Nehru 
podkreślił, iż uznanie tych za­
sad na catym świecie doprowa­
dziłoby do zniknięcia lęku przed 
wojną i do rozwoju ducha 
współpracy między narodami.

W toku rozmów z premierem 
Nehru stwierdziliśmy, że zasa­
dy te powinny być przestrzega­
ne w stosunkach między pań­
stwami zarówno w Azji, jak i 
na całym świecie.

Jestem głęboko przekonany, 
że wspólne wysiłki Chin i Indii 
przyczynią się w znacznym 
stopniu do zapewnienia pokoju 
w Azji i na całym świecie.

Niech żyje wieczna przyjaźń 
narodów Chin i Indii! Niech ży­
je pokój!

Premier Czou En-lai 
przybył do Rangunu

28 czerwca premier Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En-lai 
Przybył Ipecjalnym samolotem 
Hinduskich linii Komunikacyj­
nych z Delhi do Rangunu. W 
Rangunie premier Czou En-lai 
odbędzie rozmowę z premierem 
rządu burmańskiego U Nu.

Lipcowym
nym toku. Po zachodniej stro 
nie rynku, zburzonej doszczęt­
nie przez hiRerowców, wyrosły 
piękne kamieniczki w stylu Od­
rodzenia. Trudno w nowęj od­
świeżonej ulicy Grodzkiej, w 
której perspektywie widnieje 
malownicza Brama Grodzka 
poznać ową słynną z zaniedba 
nia przedwojenną Grodzką.

A oto widok się rozpościera 
na szeroką wolną przestrzeń 
Mtodą zielenią pokryte wzgó­
rze, na szczycie którego bieleję 
potężny zamek. Szerokie białe 
schody wiodą ku jego bramom.

Zamek., wielę mogłyby opo­
wiedzieć jego mury. Ze stare­
go zamku królewskiego pozo 
stała baszta, kaplica i część 
muru. Reszta runęła w gruzy 
po najeździe szwedzkim. I już 
się z ruin nie podniosła aż do 
czasu gdy władze Królestwa 
Kongresowego wybudowały tu 
więzienie. Więziły te murv bo­
jowników o wolność w czasach 
caratu, więziły KPP-owćów w 
czasach sanacyjnego terroru. 
Tu hitlerowcy w przeddzień 
opuszczenia Lublina dokonali 
potwornej masowej rzezi...

Zamek obecnie zmieni) nie 
tylko wygląd zewnętrzny ale i 
charakter. Nie do więzienia pro­
wadzą te jasne, wesołe schody. 
Tu w tempie przyspieszonym 
przygotowuje się sale muzeal 
ne,_ tu będzie również obserwa­
torium astronomiczne i wielka

Lublin przed Świętem
Of darza się, że po wielu 11ach 
^przyjeżdżamy do roziri- 

nego miasta i. nie poznjemy 
go. Zmieniły się ulice, omy, 
ludzie, zmieniła się gólna 
atmosfera. Tak jest zwykk gity 
powracamy do miejsc iobrze 
znanych z dzieciństwa, które 
zachowały się w naszej amięci 
jako mgliste wspomniere.

Po Lublinie, jednak rdzenni 
lublinianie, którzy nk opusz­
czali nigdy na dluże swego 
miasta, chodzą „i dziwją się“, 
oglądają na nowo znfie, wy 
deptane, mijane naliczoną 
ilość razy uliczki, odkr'wają w 
nich piękno, którego dawniej 
nie dostrzegali, zachwycają się 
nimi jak kwiatem, Rfory nie­

spodziewanie zakwit! na drze­
wie od lat nie owocującym.

Pod nogami gruz a wokół 
rusztowania. Tak mniej więcej 
wygląda główna arteria Lubli­
na — Krakowskie Przedmieście 
A poprzez rusztowania przebi­
jają' wyraźnie odświeżone, od­
świętnie wyglądające mury. 
Znikła szarzyzna tak charakte­
rystyczna dawniej dla Krakow­
skiego Przedmieścia i dla całe­
go Lublina. Ulica przybrała bar­
wy jasne — jasnapopielate, ja- 
snobłękitne, kremowe. Przy od­
nowieniu wystąpiły niewidoczne

dawniej ozdoby. Rzekłbyś, przy­
byto tu światła i powietrza.

Zamyka ulicę Brama Krakow­
ska, z której w dniu Święta Wy­
zwolenia rożi-jgnie się po . raz 
pierwszy sto y, XVI-wieczny 
hejnał. -/.

Stare Miasto, „od stóp do 
głów" jest jeszeźp. w odbudo­
wie i przebudowie. Trybunał 
(legenda głosi, ż̂ r w nim zakoń­
czył życie Jan z Czarnolasu) 
otoczony jest ze wszystkich 
stron ogrodzę ,;em. Naokoło 
chodzić tr^ebo:'ostrożnie po de­
skach, zwala n gruzu i cegły. 
Roboty budowlane są tu w pei-

Zamek lubelski. Tu będzie otwarta Wystawa Rolnicza W przyszłości sale zamku mieścić bę. 
dą muzeum, obserwatorium astronomiczne, salę widowiskową itp.

Z djęcie  a u to rk i

sala widowiskowa W najbliż­
szym zaś cz'acie otwarta tu bę­
dzie Krajowa Wystawa Rolni­
cza. Powstają tu już liczne pa­
wilony u podnóża góry. Tu roz­
mieszczone będą eksponaty mó­
wiące o naszym dorobku, 
zwłaszcza w dziedzinie rolnic­
twa. Zielenią- się już działki do­
świadczalne, stanowiące część 
wystawy.

Gdy z bramy zdobnej dwiema 
halabardami patrzymy w dół 
wzrok obejmuje całe półkolem 
rozłożone osiedle. Tu faszyzm 
niemiecki zostawi! po sobie 
kompletną ruinę Podzamcze 
w okresie okupacji zostało 
zrównane z ziemią. Teraz 
wokół zamku powstał piękny 
plac zebrań ludowych i osie­
dle mieszkaniowe zwane przez 
lublinian „Lubelskim Marien­
sztatem" W czasie wysta­
wy partery domów nowego osie­
dla zajmować będą poszczegól­
ne działy wystawy.

Zmrok zapada, gdv wyjeżdża­
my z Lublina. Na ubraniu, na 
butach, na Iwarzy, binlą war­
stwą osiadł pył, którego teraz 
pełno na placach budo.w, któ 
rego teraz pełno w całym Lu­
blinie, cały bowiem I ublin przy­
pomina wielki plac budowy.

W zgiełku budowy, w napię­
ciu przyspieszonej pracy wita 
święto dziesięciolecia Lujj^f,— 
jedno z pierwszych n ~ d7j ’ 
szych w którym ziściły ?  > 
o wolności i swohod/ieE v "' ;.

Z. KWIECINSK
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Spotkanie, które pogłębiło 
współpracę dla dobra pokoju

Zakończenie rozmów 
anglo - amerykańskich 

w Waszyngtonie

(f) DELHI (PAP). W dniu i 
28 czerwca ogłoszono następują- i 
cy komunikat oficjalny o roz-; 
mowach premiera Czou En-laia | 
z premierem Nehru:

Komunikat o wynikach rozmów 
Czou En-lai — Nehru

I (f) LONDYN (PAP). Prasa an-
I gietska zamieszcza korespon- 
jdencje poświęcone rokowaniom 

przedmiotem obcej ingerem i angielsko-amerykańskim w Wa- 
Doprowadzi to do wzrostu zj jszyngtonie.
fania tych krajów' we własl j „Daily Herald“ stwierdza, ż e ! o swą niezawisłość. Na wiecu w 
siiy oraz utrwaii przyjazne s- | niezależnie od brzmienia końco- { Rzymie przemawiali: laureat

Narody domagają się poszanowania 
suwerenności Gwatemali

(f) RZYM (PAP). — W
całych Włoszech odbywają 
się demonstracje solidarności z 
narodem Gwatemali, walczącym

Do poselstwa gwatemalskiego ■ Paisley (Szkocja), potępił zor- 
w Rzymie przybywają liczne de- ganlzowaną przez Stany Zjed- 
legacje. Na adres jego nadcho- noczone agresję przeciwko Gwa- 
dzą liczne depesze z wyrazami temali. Gallacher stwierdził w 
solidarności. i swym przemówieniu, iż agresja

Centralna Federacja Zw. Zaw : przeciwko Gwatemali otworzy

Premier i minister spraw za- :
granicznych Chińskiej Republi- j rzających do pokojowego uregu- 'bezpieczeństwa, a obecne 
ki Ludowej Czou En-ia: przybył lowania różnych problemów. wy i nieufność ustąpiłyby rniej-!wyżej zasad przyczyni się taił | niowo-wschodniej pozostają na- 
na zaproszenie premiera i rjlini- j Głównym celem rozmów obu I sca poczuciu ufności. do stworzenia strefy poko, rl',i
stra spraw zagranicznych Repu- j premierów było dokładne za- i Obaj premierzy uznali fakt | która przy sprzyjających ołj
bliki Hinduskiej J. Nehru z | znajomienie się z punktem wi- | istnienia w Azji 1 w innych j licznościach może być rozsżera
trzydniową wizytą do Delhi, j dzenia każdego z nich, co po- i częściach świata różnych ustro- j na, co zmniejszyłoby niebezp.
Podczas tej wizyty obaj premie- : winno przyczynić się do utrzy- : jbw społecznych i politycznych, j czeństwo wojny i utrwaliło
rzy omówili wiele problemów j mania pokoju zarówno w dro- j Stwierdzili oni jednak, że jeśli j pokój na całym świecie. 
interesujących zarówno Indie j dze wzajemnej współpracy obu j wymienione wyżej zasady zosta- j Obaj premierzy wyrazili prz

sunki między tymi państwa I wego komunikatu, „różnice zdań | Międzynarodowej Stalinowskiej I Indonezji skierowała 26 bm i oczy narodom krajów Ameryki
a ich sąsiadami. Uznanie mc i między- Stanami Zjednoczonymi : Nagrody Pokoju Andrea Gag-| depeszę do prezydenta USA i Łacińskiej na prawdziwie fa-

0ba- I obowiązującej wymieniony ! a Anglią w sprawie Azji połud- gero, sekretarz Włoskiego Ko- | Eisenhowera, w której ostro j szystowski
mitetu Obrońców Pokoju Giu- j protestuje w imieniu robotni- j USA,

jak i Chińską Republikę Ludo- i krajów, jak i współpracy z in- 
\vą. W szczególności omówili ! nymi państwami.

ną przyjęte j będą obowiązywa- j konanie, że przyjaźń międ 
_ . . . . . . .  ły w stosunkach między pań- j Chinami i Indiami będzie sł

oni sprawę zapewnienia pokoju i Jak, wiadomo, Indie i Chiny stwarRi> Jeśli żadne państwo n ie . żyta sprawie pokoju na cały 
w Azji południowo - wschodnie; i zawarły ostatnio porozumienie i się . wtrącało w sprawy świecie oraz że przyczyni s
i dotychczasowe wyniki obrad j na zasadach, które będą reau- innycp państw — to różnice te ona do pokojowego rozwoju z

«i» ------- —«—»..... — równo Chin i Indii, jak i inny]
krajów azjatyckich.

konferencji genewskiej w spra-! lowały stosunki między obu 
wie Indochin Ponieważ sytuacja j krajami. Zasady te są następu-
w Indochinach ma doniosłe zna­
czenie dla pokoju w Azji i na 
całym świecie, premierzy obu 
krajów pragną, aby wysiłki 
podjęte w Genewie zostały 
uwieńczone sukcesem. Stwier-

jące: 1) Wzajemne poszanowa­
nie całości terytorialnej i su­
werenności obu krajów: Z) Zasa-

nie będą zakłócały pokojowego 
współistnienia państw i nie bę­
dą powodowały konfliktów. Je­
śli będą obowiązywały zasady 
nieagresji oraz poszanowania ca

da nieagresji; 3) Zasada niein-! io?ci, terytorialnej i suwerenno- 
gerowania w sprawy wewnętrz- | SCI ^azdego kraju, to pokojowe 

z sygnatariuszy;!wspo,tstnieme panstw 1 przyJa-ne każdego ~ , .
dzili oni z zadowoleniem, że w j 4> Zasada wzajemnego poszano-' zne stosunkl między nimi będą 
sprawie rozejmu w Indochinach i 'var>ia równości i obopólnych i z?Pewnione. Przyczyni się to dc 

pokojo
j współistnienia obu państw

osiagmęto pewne .postępy w tu- f e s K i ,  »  fasada pokojowego |
stworzenia atmosfery

i do 
pokoju.

w
ku obrad genewskich.

Premierzy obu krajów wvra- i Obaj premierzy potwierdzili 
zili nadzieję- że w najbliższej' pon°wme ,te ,zasady .' wyrazili 
przyszłości wvsiłkj w tym kie- i pr^konanie, ze powinny one 
runku zakończą się pomyślnie!“5*  Przestrzegane zarówno w 
i że problemy polityczne doty- : stosunkiu,!'i z innymi krajami
czące Indochin zostaną uregulo- ’ na ca*ym świecie.^.ane_ i Gdyby zasady te obowiązywały

; nie tylko w stosunkach między 
Celem rozmów obu premierów ; poszczególnymi krajami, lecz 

było poparcie w miarę możno- ! także w skali międzynarodowej j glych państw', które nie powin- 
sci podejmowanych w Genewie s na całym świecie, to stałyby się i ny nigdy być użyte do celów

charakter rządów

Obaj premierzy wyrazili 
szczególności nadzieję, że zasa­
dy te będą zastosowane przy 
rozwiązywaniu problemu tndo- 
chińskiego. Uregulowanie pro­
blemów politycznych w Indo­
chinach powinno mieć na celu 
utworzenie wolnych, demokra­
tycznych jednolitych i niepodle-

dal poważne
Dzienniki donoszą, że Eisenho­

wer i Dulles domagali się ścisłe­
go określenia terminu zmon­
towania bloku Azji połud­
niowo - wschodniej, jednakże 
Churchill i Eden nie zgo- | 
dzili się na to. Na porządku] 
dziennym rozmów w Waszyngto- j 
nie znajdowały się takie próbie- | 
my jak sprawa „armii europej- j 
skiej“, sprawa Azji południowo- j 
wschodniej, kwestia wymiany j 
informacji o-eńergii atomowej, j 

Konferencja między czołowymi i 
Rozmowy były prowadzone I przedstawicielami USA i Anglii 

celu pogłębienia zrozumień zakończyła się 28 bm.
problemów azjatyckich i w cj —---------
lu doprowadzenia w'raz z inni P n r f iJ k f i  A r ie n a i ip p a  
mi krajami do pokojowego j I U , u * Kt* u n u e r a
skutecznego rozwiązania ty<| W W y D O ia c h
oraz innych podobnych problj yy P o ln O C Iltij iN u d rC Ilii

(f) BERLIN (PAP). — 27
bm. odbyły się w Północnej 
Nadrenii — Westfalii wybory do

liano Pajetta oraz senator ków indonezyjskich przeciwko
socjalista Vincenzo Milillo. Uczę- ] agresji w Gwatemali. Robotni- 
sinicy wiecu gorąco oklaskiwali cy indonezyjscy domagają się
mówców, którzy wdrażali swą 
solidarność z rządem i narodem 
Gwatemali. Wiece odbyły się 
również w Turynie, Mediolanie. 
Alessandrii, Padwie, Bolonii.

natychmiastowego zaprzestania 
agresji i poszanowania suwe- I 
renności Gwatemali.

Przewodniczący komitetu wy- ]
konawczego Komunistycznej ; czenie — jak najbardziej sta- 

Bari, Pesaro, Salerno, Grosseto i Partii Wielkiej Brytanii, Galla-j nowczo piętnuje tę nową agre- 
i Ankonie. , 1 cher, przemawiając na wiecu w i s.ję amerykańską.

*
Dziennik „De Waarheid“ opu­

blikował oświadczenie Kumuni- 
stycznej Partii Holandii w  
związku z agresją USA w Gwa­
temali. Komunistyczna Partia 
Holandii — głosi m. ir,. oświad-

Arbenz został usunięty ze stanowiska prezydenta

mow.
Obaj premierzy stwierdź | 

zgodnie, że kraje ich powinij’
utrzymywać ścisły kontakt, t: 
aby panowało między nimi 
dalszym ciągu całkowite wz 
jemne zrozumienie.

Stwierdzili oni, że przywiąz 
ją wielką wagą do obecno 
spotkania, które umożliwiło vf 
czerpu.jącą wymianę poglądó, 
co przyczyniło się do lepszo 
wzajemnego zrozumienia i i 
pogłębienia współpracy dla ó

i gdzie indziej wysiłków zmie- one trwałą podstawą pokoju i  ̂agresywnych ani też być * bra pokoju,

Rozejm w Indochinach przyniósłby odprężenie 
w stosunkach międzynarodowych

(f) DELHI (PAP). 27 bm.« 
w pałacu prezydenta Indii od- i 
była się konferencja prasowa,!
na której premier i m in is te r__________
spraw 'zagramcznycb Chińskiej; . ,
Republiki Ludowej -  Czou En-1 w sprawie wymiany handlowej 
la i odpowiedział na następują- 1 sto^nków między tybetan - 
ce pytania zadane mu przez ! skim okręgiem Chin a Indiami,

Oświadczenie premiera Czou En-laia 
na konferencji prasowej w Delhi

ODPOWIEDŹ: Uważam, ; 
do zacieśnienia stosunków mi

| Landtagu. Wybory te poprzedzo­
ne byty przez terrorystyczną na­
gonkę przeciwko kandydatom 
partii komunistycznej i innych 
organizacji demokratycznych. 
Frekwencja wyborcza była 
znacznie niższa aniżeli w latach 
ubiegłych, Tak np. w 20 najważ­
niejszych okręgach wyborczych 
głosowało zaledwie 65 proc. u- 
prawnionych, podczas gdy w o- 
statnich wyborach do Bundesta­
gu 6 września 1953 r. w tych sa­
mych okręgach głosowało 86 
proc. wyborców. Przeciętna frek­
wencja wynosiła 72,7 proc.

W wyborach w Północnej 
Nadrenii—Westfalii poniosły klę­
skę partie proadenauerowskie, a 
zwłaszcza CDU (chadecja), która 
w porównaniu z wyborami 1953

I (f) NOWY JORK (PAP).
I Jak wynika z doniesień prasy 
amerykańskiej, Arbenz został 
usunięty ze stanowiska prezy­
denta Gwatemali prjtez płk. Dia- 
za i innych wyższych oficerów 
armii gwatemalskiej.

Jak donoszą z Tegucigalpy 
(Honduras), Arbenz został zmu­
szony do dymisji po całodzien­
nej naradzie dowódców armii. 
Po tej naradzie Diaz i dwaj in­

ni pułkownicy przybyli do pre-| Jak donoszą ze stolicy Gwa- 
zydenta i oświadczyli mu, żejtemali, Arbenz komunikując w 
ma się podać do dymisji. Jak | przemówieniu radiowym o swej 
podają, Arbenz byt oburzo- jdymisji podkreśli! ponownie, że 
ny ich decyzją, jednakże w koń. „agresję rozpęta) koncern „Uni- 
cu Wyraził zgodę na podanie!ted Fruit Company“ oraz inne
się do dymisji.

W kołach dziennikarskich 
przypominają, że tuż po inwazji 
w Gwatemali rozeszły się po­
głoski, iż kierownicy armii we­
zwali Arbenza by poda) się do 
dymisji w ciągu 24 godzin.

monopole amerykańskie mająca 
inwestycje w Ameryce Łaciń­
skiej“.

Po usunięciu prezydenta Ar­
benza, Diaz zmusił szefa policji 
i dowódcę gwardii obronnej do 
ustąpienia.

„Kom isja panamerykańska“  ma przeprow adzić inspekcją

przedstawicieli prasy. ! powinno być zastosowane rów-

I , . . . , . . <r. straciła ponad milion głosów,
! dz.y Chinami i Indiami powitW o^oło 1/3 wyborców. Fakt ten 
Wiśmy dążyć rozmaitymi drogi)jest znamienny,, zwłaszcza w

-.__ i , - . mi. W ciągu dwóch tysięcy U!świetle oświadczenia Adenaue-
m f ’ .? ne czy słabe I jaki Q ,jny j [ncjje łączyła tradycyjn ra, który 26 bm. oświadczył, żern 'A i a net roi ¿tm »i’7nu u r\n too7. .............  ̂ J J ' , . , , .mają ustrój społeczny. Koniecz­

ne jest poszanowanie praw każ­
dego narodu do niezawisłości 
i do samostanowienia. Naród 
każdego kraju powinien mieć 
prawo wyboru Swego systemu 
państwowego i .sposobu życia

(f) NOWY JORK (PAP). A- 
gencja Associated Press donosi, 
że 27 bm. ambasada Gwatemali 
w USA podała do wiadomości, 
iż rząd gwatemalski postanowił 
zezwolić „komisji inspekcyjnej“ 
komitetu panamerykańskiego na 
przeprowadzenie inspekcji na 
terytorium Gwatemali. Przed­
stawiciel ambasady podkreślił 
jednocześnie, że skarga Gwate­
mali złożona w Radzie Bezpie­
czeństwa „pozostaje nadal w 
mocy“.

W wywiadzie udzielonym te­
lefonicznie dziennikowi „New 
York Times“ minister spraw

To-

zawariy układ o wymianie har 
dlbwej i stosunkach między t\ 
betańskitn okręgiem Chin i Ir 
diami. Stanowi to nową pot

PYTANIE: Jaka jest pana o-i mez, 0 ']? ,chcdzi. o stosunki 
pinia o możliwościach złagodzę-\m ^ zy Chinami i Indiami. 2a- 
nia napięcia międz u narodowe- ,s;,dy te są następujące: wza- 
Pno “ jemne poszanowanie integral-

ODPOWIEDŹ: Uważam, ż e jpo^ !  terytorialnej i suweren- bez ingerencji ze strony innych stawę do umocnIenia j rozszci 
najlepszą drogą do zmniejszę- ] npsci każdego z panstw zobo-; narodow. Rewolucji me można rzenj;) stosunków r 
nia napięcia fn iedzv na rodowego | v',,^zanłe S1- nieagresji i do eksportować, a jednocześnie nie 
jest występowanie przeciwko* nieingerowania w j wolno dopuszczać, by obce pań-
wojnie i w obronie pokoju. Ro- wewnętrzne Sprawy obu państw,} stwo przeszkadzało w zrealizo- 
zejin w Korei złagodzi! do I Równość, wzajemne korzyści | waniu woli wyrażonej przez na 
pewnego stopnia iTapięcie mię-! 1 pokojowe Współistnienie

przyjaźń. Niedaw no, na podsta wybory te są plebiscytem na j zagranicznych Gwatemali 
wie wymienionych wyżej przez!mfat jego polityki zagranicznej 
mnie zasad, oba nasze krajoraz „armii europejskiej .

i pokojowe współistnienie. Za­
sady te są słuszne nie tylko u 
stosunku do naszcch dwóchdzynarodowe. Jeśli uda się po 

łożyć kres wojnie w Indoehi 
nach i przywrócić tam pokój.! ¡<raF>"ó lecz rowmeż w stosun-
\\Dwczas nastąpi dalsze ziago- j ku do.1lnp-vclb .k.ra^ w . «
dzenie napięcia międzynarodo-1 'v, ' z-v s 1 . kr1f ^ w ■ swiata- do' 
wego. Nie powinniśmy jednakże 3 1 zasacl>’ te I ędą zastosow ane 
zapominać, iż są jeszcze ludzie, i 11 d szerszym obszarze kontynen- 
którzy nie chcą dopuścić do ro-! tu . azjatyckiego, _ wówczas 
zejmu w Indochinach. Dlatego zrT11!1̂e-iszy mehezp^czenstwai
też miłujące pokój narody po­
winny kontynuować swe wysil 
ki i nie dopuścić do tego, by 
ta obstrukcyjna akcja uwień­
czona została sukcesem.

PYTANIE: Co pan sędzi 
o _ możliwościach umocnienia 
współpracy między krajami a- 
zja/ycktmt?

ODPOWIEDŹ: Moim zda 
niern, premier Nehru słusznie

wojny i wzrośnie możliwość 
współpracy między narodami 
azjatyckimi.

PYTANIE: Ponieważ na
świecie istnieję narody wielkie 
t małe, silne i slahe, w jaki spo­
sób osiągnąć można ich poko­
jowe współistnienie?

ODPOWIEDŹ: Naszym zda­
niem, właśnie na podstawie

! ród jakiegokolwiek kraju. Jeśli 
wszystkie narody świata oprą 
swe wzajemne stosunki na tych 
zasadach, wówczas zniknie 
groźba agresji ze strony jed­
nego narodu przeciwko drugie­
mu narodowi i możliwość po­
kojowego współistnienia wszy­
stkich narodów świata stanie 
się rzeczywistością.

PYTANIE: Czy pożądane jest, 
aby premierowie głównych kra­
jów Azji spotykali się od czasu 
do czasu w celu zastanowienia 
się nad wspólnymi drogami u- 
trwalenia pokcju i bezpieczeń­
stwa w Azji?

ODPOWIEDŹ: Moim zda­
niem, takie narady odpowie­
dzialnych osobistości głównych 
krajów Azji są bardzo pożą-

rniędzy na 
szymi krajami. Ścisła wspólprr 
ca i stała łączność między rzti 
darni i narodami naszych krij 
jów dla dobra pokoju na calyr 
świecie, a także rozwój stosu i; 
ków gospodarczych i wymian 
kulturalnej między naszyn

Konferencja kobiet 
Europy zach. 

przeciw Wehrmachtowi
PARYŻ. W d n iach  26 i 27 bm. 

o b ra d o w a ła  w P a ry ż u  M iędzyna­
rodow a K on fe re n c ja  Kobiet p rz e  
c iwko u tw o rzen iu  . .eu rope jsk ie j  
wspólnoty  o b r o n n e j  *. K o nferenc ja  
zwołana zosta ła  z in ic ja tyw y g r u p y  
z nanych  d z ia łacze k  spo łecznych  i 
poli tycznych Francji .  Wzięły w 
niej udział  de lega tk i  kobiet Me 
mieć zachodn ich .  Anglii. Włoch. 
Holandii i Francji .  Uczestniczki 
kon ferenc j i  uchw aii łv  jednomyśl*

krajami przyczynią się, w opal Z
c iu  O te z a s a d ę ,  d o  umocnieni! pokój i zdecy d o w an ie  p o tęp ia ją  
i rozwoju naszych stosunkó] plany » » K r te s r a n i a  We h rm a c h tu .
wzajemnych. Mówi się, że wy
miana handlowa między naszy Kronika dyplomatyczna 
mi krajami jest obecnie stosun- 28 bm opuści, Warszawę do. 
kowo niewielka. Sądzę, ze bio-tyCj,czasoWy poset Nadzwyczaj- 
rąc pod uwagę nasze wzajem-ny i Minister Pełnomocny Sta 
ne pragnienia i okazując sobieiów Zjednoczonych Meksyku p. 
pomoc można znaleźć drogę doWanuel J. Gandara, żegnany na 
zwiększenia wymiany handlo-Knisku„ przez Dyrektora Prota

riello oświadczył, iż decyzja 
rządu gwatemalskiego nastąpiła 
po odmowie Rady Bezpieczeń­
stwa rozpatrzenia kwestii gwa­
temalskiej. „Rada Bezpieczeń­
stwa nie chce nic wiedzieć o 
naszej sprawie“ — oświadczy)
Toriello.

Gdyby Nikaragua i Honduras 
— mówił dalej minister Toriel- 
io — zastosowały się do żąda­
nia Rady Bezpieczeństwa prze­
rwania działań wojennych i 
rozbroiły oddziały Castiiio Ar-
masa (dowódca wojsk inter- j zbombardował angielski statek 
wencyjnych), „sprawa Gwate- ; handlowy „Springfiord“. Samo-

mali zostałaby rozstrzygnięta w 
ciągu kilku dni“.

Mówiąc o przygotowywanej 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych krajów wchodzą­
cych do komitetu panamerykań­
skiego, Toriello stwierdził, że 
konferencja ta ma na celu „u- 
sankcjonowanie dalszej agresji 
przeciwko demokracji w Gwa­
temali pod dobrze znanym pre­
tekstem walki z „międzynaro­
dowym komunizmem“. Zwoły­
wanie konferencji w tym ce­
lu, a nie w celu przerwania a- 
gresji przeciwko Gwatemali, o

lot zrzucił dwie bomby na sta­
tek w czasie załadowywania na 
mego kawy, drewna i bawełny. 
Statek stanął w płomieniach i 
zatonął. Załogę zdołano urato­
wać.

„SPECJALISTA"
OD PRZEWROTÓW 
PAŃSTWOWYCH

(f) NOWY JORK (PAP). Amba 
sador Gwatemali w Argentynie 
Manuel Galich udzielił wywia­
du korespondentowi agencji 
„Agencia Latina de Noticias“.

krywa hańbą komitet panamę- i Odpowiadając ną pytanie doty- 
rykariski“ czące osoby pik. Castillo Armas

Minister Toriello dodał, że | ‘dowódcy wojsk inwazyjnych w
rząd nadal utrzymuje w swych 
rękach miasto Chiąuimula. 26 
bm. samoloty interwentów 
bombardowały miasta Chiąui- 
mula i Zacapa.

ZATOPIENIE
STATKU ANGIELSKIEGO
(f) NOWY JORK (PAP). Am­

basada Gwatemali w USA po­
dała do wiadomości, że w dniu 
27 bm. w porcie gwatemalskim 
San-Jose samolot interwentów

Gwatemali) Galich oświadczył: 
„Człowiek ten specjalizuje się w 
organizowaniu przewrotów pań­
stwowych i pozostaje na służbie 
USA i koncernu „United Fruit 
Co“. Usiłował on dokonać prze­
wrotu jeszcze w roku 1949. a na­
stępnie w roku 1950. Gdy usi­
łowania te poniosły fiasko, zbiegł 
do Kolumbii, a w roku 1951 
przeniósł się do Hondurasu“.

Castiiio Armas stojący na 
czele band. które wtargnęły do 
Gwatemali, „otrzymał wyrazy 
solidarności od faszystowskiego 
dyktatora Hiszpanii Franco“,

G W A T E M A L A  OSKARŻA

pięciu zasad, o którym wsporn-
powiedziat, że pięć zasad sfor-; nialern. osiągnąć można poko i dane. 
mutowanych we wstępie do u-jjowe współistnienie wszystkich PYTANIE: W jaki sposób mo- 
kladu między Chinami i India-] narodów świata, niezależnie od ! gę być zacieśnione stosunki 
mi, podpisanego w kwietniu br./ tego, czy są to narody wielkie' między Chinami i Indiami?

Berlin mówi NIE „armii europejskiej

wej w oparciu o zasadę równo­
ści i wzajemnych korzyści.

Premier Czou En-lai dodai 
Jestem przekonany, że nasze, roz­
mowy z premierem Nehru przy­
czynią się do utrwalenia poko­
ju w Azji i na całym świecie.

Czou En-lai oświadczył, że 
będzie opublikowany wspólny 
komunikat o jego rozmowach z 
premierem Nehru.

n

Agresja amerykańska na 
Gwatemalę wstrząsnęła opinią 
caiego świata. Raz jeszcze 
imperializm amerykańsk! poka­
zał w stosunku do Ameryki 
Środkowej próbkę swych naj- 
brutainiejszych metod i to me­
tod bynajmniej nie nowych ale 
stosunkowo mało znanych nam 
Europejczykom, a w szczegól­
ności Polakom, dla których za­
gadnienia krajów położonych 
wokói Morza Karaibskiego są 
ciągle jeszcze bardzo „egzotycz­
ne“. .

Podporządkowywanie przez 
Jkazat się nr 6/60 „Nowych monopole amerykańskie krajów

Ameryki Środkowej

c
(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“)

 ̂ały Berlin żyje w tych 
dniach wieiką sprawą glo- 

plebiscytu.sowama ludowego, plebiscytu. 17—18 lat. Po raz pierwszy ma 
organizowanego w Niemieckiej I ją dziś prawo wypowiedzi 
Republice Demokratycznej. Ple- ] Rząd NRD dat im możność 
biscyt ten ma dać odpowiedz na j uczestniczenia w głosowaniu iu- 
pytanie. czy naród niemiecki opo-| dovvym Masowo j chęfnie z 
wiada się za traktatem pokojo- i nje j korzystają 
wym i wycofaniem -wojsk oku-, £  ruch panuje we wszyst-

k ic h  f o k - la c t i :  G lo s u ją  lu d z ie

młodzieży w niebieskich koszu- [ głosowali już w ciągu ostatnich 
lach FDJ. Nie mają więcej, niż | dni na zebraniach, organizowa-

pejskiej wspólnoty obronnej 
(EVG) i podpisania traktatu se­
paratystycznego z mocarstwami 
zachodnimi.

różnych przekonań i pogiądów 
Wśród nich również przedstawi- 

| ciele duchowieństwa. W odwie- 
... dzonym przeze mnie lokalu cd-

daje właśnie głos jako jeden z 
Jest kilka minut przed godz.' Pierwszych przeor klasztoru 

6-tą, Mży lekki deszczyk let- i * rarlc'iszkanów. 
ni. Ulice Berlina ożywiają się. j Lokal plebiscytowy, w któ- 
Domy uroczyście przystrojone jr5rr) właśnie jesteśmy, leży tuż 
flagami narodowymi. K w ia-|°p . granicy zachodnich sek­
ty, transparenty, duże napisy. I tfjrow- Tutaj podobnie, jak we 
wyróżniają już z daleka lokale wszystkich lokalach plebiscy- 
plebiscytcwe. Przed nimi zaczy-! fowych. położonych blisko ulic 
nają formować się grupki ludzi, i ^chodnieS0 Berlina, jak rćw- 
którzy pierwsi chcą złożyć swe j meż na stacjach kolei podziem- 
głosy za pokojem, przeciw armii j ne-i u granic demokratycznego 
europejskiej. | świata stoją urny. przeznaczo-

Obwód głosowania nr 9 ! ne dla tych. którzy chcą oddać 
w dzielnicy Panków, mieści się I swe glosy za pokojem, przycho- 
\v pięknym domu kultury imię- j dząc z Berlina zachodniego. Oto 
ma niedawno zmarłego wiei- ! wchodzi właśnie do lokalu cała 
kiego proletariackiego poety i rodzina z zachodniego Berlina 
niemieckiego. Ericha Weinerta. jOjciec jest tokarzem, wraz z nim j 

Przewodnicząca komisji, dzia- przyszły głosować żona i córka.

nych nielegalnie w związku z 
plebiscytem. Inni mogli oddać 

-swe gto.sy w demokratycznym 
Berlinie już wczoraj, czy przed­
wczoraj takich lokalach plebi­
scytowych, jak ten.

Zachodnio-berliński tokarz, 
prosi teraz o wydanie potwier­
dzenia, że złożył swó gło-s 
Otrzymuje niebieską kartę, na 
której czytamy: „Front Na­
rodowy Niemiec Demokratycz­
nych zaświadcza o waszym 
udziale w głosowaniu ludowym

ruchu robotniczym, najpierw w 
socjaldemokracji, następnie w 
Komunistycznej Partii Niemiec. 
Mimo swego wieku jest niezwy­
kle żywy i ruchliwy, czynnie 
pracuje w partii, peiniąc obo­
wiązki skarbnika swojej orga­
nizacji partyjnej. Mówi o tym. 
że w zachodnim Berlinie pro­
wadzi się szeroko zakrojoną a- 
gitaeję przeciw granicy na 
Odrze i Nysie. Lecz w NRD co­
raz więcej ludzi zdaje sobie 
sprawę z praw Polski do tych 
ziem, jak również i z tego, że 
próba ich oderwania musiałaby

za zawarciem tra tatu pokojo-] doprowadzić do wojny. Kto pra­
wego z Niemcami'i wycofaniem j gnie więc pokoju — mowi'tow

Schuiemann — ten musi być za 
utrwaleniem granicy na Odrze

łączką demokratycznego zwią­
zku kobiet, ogtasza punktualnie 
o 6 otwarcie głosowania. Wcho­
dzą ci. którzy od kilkunastu mi­
nut czekali na tę chwilę. Pierw­
sza jest kobieta, w średnim

' Robotnik berliński, o spracowa­
nych dłoniach, pokazuje z du- 

' mą swój dowód osobisty, otrzy- 
! muje kartę do głosowania i 
j rzuca ją do urny. Mieszka w 
I dzielnicy Wedding, o pięknych

wieku. Wypełnia swą kartę do j 1 stawnych tradycjach walk
glosowania, składa ją we dwoje, 
i wrzuca do urny. Spełniła swój 
patriotyczny obowiązek. I jej 
gf is zaważy na szali.

Płynie długi sznur głosują­
cych. Ze ścian patrzą na nich 
twarze Goethego i Wilhelma 
Piecka. Zdjęcia i obrazy miast

ktńre toczyli tam rewolucyjni 
robotnicy za czasów Republiki 
Weimarskiej. Wywiązuje się 
krótka rozmowa.

— Coraz więcej mieszkańców 
zachodniego Berlina — mówi 
mój rozmówca — rozumie zna­
czenie walki o pokój. Wielu ma 
jeszcze opory, któreniemieckich, zabytków niemie­

ckiej kultury ze wschodu i z j przełamać. Trzeba nimi potrzą 
- . •̂•cczy\prZypominają. Ze waika ' snąć. Dużo może im powiedzieć 

Dotafię także o ich istnienie j wynik glosowania. Poważny
__ister. Weimar. Drezno — ] wpływ ma też na ich postawę
. ze bliskie są one sercu każ- | obecny strajk metalowców, u 

ego Niemca, każdego Europej- | którym uczestniczą robotnicy 
czyka. \ okoto 30 dużych fabryk zachod-

A ' chędzi na salę grupa j niego Berlina. Niektórzy z nas

-wojsk okupacyjnych“.
Spotykamy jeszcze wielu 

mieszkańców za chodniego Berli­
na, którzy prz. hodzą głosować 
za pokojem. 'Ho bezrobotny 
kierowca, który, od dwóch lat 
jest już bez f  cy i pragnie 
przenieść się dc NRD. Oto u- 
rzędnik zachodu -berlińskiego 
magistratu, który ie^chce pra­
cować wbrew swj n przekona­
niom, przeciw pokojowi, pod 
komendą byłych hitlerowców. 
W każdy z loktli plebiscy­
towych, które odwiedziliś­
my. informowali nas towarzy­
sze. że głosowało tani po kilku­
dziesięciu, a nawet kilkuset 
mieszkańców zachodniego Ber­
lina.

Przy wyjściu z lokalu ple­
biscytowego, spojrzenie moje 
padło na duży napis: tu mogą 
głosować mieszkańcy zachod­
niego Berlina i zachodnich Nie­
miec. Mieszkańcy zachodniego 
Berlina nie pozostali głusi na 
to wezwanie.

Stare są tradycje rewolucyjne 
klasy robotniczej Berlina- Moż­
na się o nich niejednego dowie- 

musjrny | dzieć Wędrując po lokalach gło­
sowania ludowego. Do lokalu 
wchodzi jeden ze starych, jeden 
z najstarszych robotników i 
działaczy partyjnych Berlina 
Jest to Otto Schuiemann, mu­
rarz, który ma 84 lata. Od 1897 
r„ a więc od blisko 60 lat tpw. 
Schuiemann działa aktywnie w)

i Nysie. Ponieważ zaś ogromna 
większość Niemców pragnie po­
koju, coraz to więcej rozumie u 
nas, że granica na Odrze i Ny­
sie jest ostateczna, a przyjaźń 
z narodem polskim, wraz z któ­
rym walczyliśmy od wielu dzie­
sięcioleci w ruchu rewolucyj­
nym przeciw kapitalizmowi i 
imperialistom — umacnia się 
i pogłębia.

Głosowanie ludowe ma trwać 
3 dni

ołu Dyplomatycznego MSZ 
dwarda Bartola, personel Po- 
;lstwa Meksykańskiego oraz 
large ctaffairps Meksyku p. 
amberto H. Obregona.

Nowy numer 
„Nowych Dróg“

się
j EÓg“,

TREŚĆ
Yiadysiaw Dworakowski —

Wmóc walkę o dalszy rozwój 
i sptdzielczości produkcyjnej.

tanisław Lapot — Obniżka 
| koltów własnych produkcji i 
] ob)tu towarowego — to przy- 
¡spRzenie poprawy warunków 
i byt ludzi pracy.

Yeczysław Jagielski — Nie- 
któr. wnioski z wiosennej kam- 

I pani siewnej.
Sł.ilsław Szymański — Partia

a zuązki zawodowe.
Lesek Kołakowski — Kwe­

stia ubotnicza w doktrynie po­
litycznej Watykanu (O tak zwa­
nych 'społecznych encyklikach“ 
papież).

Julisz Goryński — O właści­
wy kirunek postępu technicz­
nego Na przykładzie budow­
nictwa mieszkaniowego). 

i ŹYCiA PARTII
Stefai Kolski — Wzmocnić 

trzon ribotniczy warszawskiej 
organizdji partyjnej.

Sygnał.
Listy I odpowiedzi.

trwą od 
przeszło pól wieku. O ile jesz­
cze wojna Stanów Zjednoczo­
nych z Hiszpanią o Kubę ł Fi­
lipiny figuruje w ogólnych 
podręcznikach historii najnow­
szej, to jej ciąg dalszy — bez­
pośrednia i otwarta interwen­
cja zbrojna Stanów Zjednoczo­
nych w małych kraikach Ame­
ryki Środkowej jest prawie nie­
znana. A przecież wystarczy 
chociażby takie oto cyniczne 
wyznanie generała Smediey D. 
Butlera z amerykańskiej pie­
choty morskiej (U. S. Marines), 
który chwalił się dosłownie:

„Pomogłem  zabezpieczyć Mek- 
syk, a szczególnie Tam pilo w m i  
r. dla am erykańskich interesów  
naftow ych. Pomogłem  do uczy­
nienia z Haiti i Kuby przyzw oi­
tych (sic...) m iejsc dla zbierania 
zysków przez National City Bank 
(chodzi tu  o w ielk i N ational C ity  
B ank of N ew  Y ork)... Pomogłem  
— pow iada g en e ra ł B u tle r  — 
oczyścić Nikaraguę dla m iędzy-

narodowego domu bankowego  
Brown _ Brothers w 1909 1912
r. W yjaśniłem  sytuację w Repu­
blice Dom inikańskiej (San D om in­
go) w 1916 r. dla am erykańskich  
interesów  cukrow niczych. Po­
mogłem uporządkować Honduras 
dla am erykańskich towarzystw  
ow ocow ych w 1903 r,“ itd. itd. itd

Widać, że gen. Butler i jego 
piechota morska „napracowali 
się“ porządnie w latach przed 
i wojną dla zabezpieczenia 
interesów monopoli amerykań­
skich w Ameryce Środkowej. W 
40 lat później zachciało się 
„uporządkować sytuację“ w 
Gwatemali trustowi „United 
F'pult Co.“ z New Jersey. Ten 
monopol założony w 1890 r. 
rozrost się w ciągu ostatnich 
dziesiątków lat wchłaniając 42 
firmy amerykańskie i 15 zagra­
nicznych i posiada w krajach 
Ameryki Środkowej 611 tys. 
akrów ziemi, 77 tys. sztuk byd­
ła, 65 statków do przewożenia 
owoców. 2.438 km własnych 
linii kolejowych, 293 km wias 
nych linii tramwajowych, a 
ogólny jego majątek nierucho­
my i ruchomy (obliczony nie- 
wątpiiwie „skromnie“ — dla 
celów podatkowych) wynosi) na 
początku 1953 r. okoto 330 mi­
lionów dolarów. W Gwatemali 
posiadał on — poza funkcjonu­
jącymi plantacjami, gdzie wy­
zysk pracy ludności miejsco­
wej posunięty' by) do mak­
simum — jeszcze 225 tys. 
akrów ziemi nie uprawianej, 
którą zgodnie z „najlepszy­
mi“ zasadami polityki mo­
nopolistycznej rezerwował so-

bie na -przyszłość, zabezpie­
czając ją jednocześnie przed 
nabyciem przez jakiegoś inne­
go konkurenta monopolistycz­
nego. „Zbrodnia“ rządu Gwa­
temali polegała na tym, że w 
myśl ustawy, ustalającej, aby 
wszystkie nieuprawne grunty 
zostały rozdzielone między bez­
rolnych, „ośmielił się“ wy­
właszczyć owe 225 tysięcy 
akrów, „United Fruit Co.“, 
pomny doświadczeń generała 
Butlera i jemu podobnych, 
dokonanych na korzyść innych 
.trustów amerykańskich, zaprag­
nął pójść tą samą drogą. Tyle 
tylko, że zamiast amerykańskiej 
piechoty morskiej użył on, 
idąc z „duchem czasu“ (w Azji 
nazywa się to np. „niech Azja­
ci walczą przeciwko Azja­
tom...“ ) emigranckich szumo­
win.

Ale w owe 40 lat wiele się 
zmieniło. Okazuje się, że w 
1954 r. nie jest już tak łatwo 
wielkiemu monopolowi, nawet 
popieranemu przez rząd, wiel­
kiego mocarstwa imperialisty­
cznego, zdławić pokryjomu ma­
ty trzy i pól milionowy naród. 
Brutalna agresja na Gwatema­
lę odbita się szerokim echem 
na całym świecie, a zwłaszcza 
w krajach Ameryki Łacińskiej, 
w których „metody“ monopoli 
amerykańskich są już od daw­
na bardzo dobrze znane. Meto­
dy te — znamy my, Polacy, z 
niedawnej jeszcze przeszłości.

Dr TADEUSZ LYCHOWSKl
p ro feso r Szkoły G łów nej 

S łużby Z agran icznej

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e
Prasa

zacholnio - europejska 
o pięknym meczu i jego 
nieoczekiwanym epilogu

GENEWA (teł. wł.). Mamy ,1uż za- 
J u ż  p o  p ie rw s z y m  d m u  ! *oba ćwierćfinały, z 16 d ru ży n  na 

p lacu boju zostały cz tery  T rzy  
spośród nich; Węgry, U rugw aj 1 
A ustria  moiS pretendow ać do ty tu ­
łu m istrza sp la ta . W ęgrzy znow u 
w ylosow ali na,igroźniejszego prze* 
ciw nika czterokrotnego ri98ł r. 
1928 r., 1930 r- 1 1930 r.) m istrza  
św ia ta  -  d r'u §waj Będzie to cięż­
ki m ecz. We środę, na boisku w 
Lozannie, riajPraw dopodobniej zno­
wu n ie  zobaczymy Puskasa. Za­
b rak n ie  również k on tuzjow anego  
T otha II; U rugw ajczvcy m ają  trzy  
dni odpoczynku, Węgrzy zaś — dwa 
dni. poza tym , w ćw lerćfina łacn  
w Ćgrzy mieli Przepraw ę z n a j t r u d ­
n iejszym  przeciw nikiem .

Sportow a 1 nic tylko sportow a 
prasa zachodnia P dn a  jes t w rażeń 
z »neczu W ęgry -  B razylia. Ogól­
na ocena je s t zgodna: chociaż Wę­
grzy nie mieli n’ajłępSZeg0 dnia — 
w ygrali mecz ,vv Pełni zasłużenie. 
Jednocześn ie , podkreśla jąc  w alory  
p iłk arsk ie  B razy L.1czy ków , sp raw o ­
zdaw cy ganią ich niggportow e wy* 
br,' ki. k tó rych  dopuszczali się za­
rów no na boisku, jak i po m eczu.

,,Jo u rn a l de oonevą*< pisze: „Tym  
razem  W ęgrzy zna leżu nareszcie  
p a r tn e ra ... Nie wiadom o było co 
b ard z ie j podziw iać, żywiołową grę 
B rązy  i i jeżyków , czy finezyjną tech ­
n ikę  W ęgrów “ . C h arak te ry zu jąc

jeąo wyniki są jasne i niedwu 
'.naczne. Oto dzisiejsza prasa 
przyniosła już wiadomości, że w 
pierwszym dniu głosowania 
wzięło udział w nim około 90 
proc. uprawnionych do głosowa­
nia dorosłych i około 85 proc. 
młodzieży. Zapewne następne 
dwa dni przyniosą jeszcze wyż­
sze rezultaty. Rzecz znamienna, 
że zachodnio - niemiecka prasa 
wolała me angażować się w 
kampanię agitacyjną na rzecz 
„armii europejskiej“. Widać, ade- 
nauerowcy węszą pismo nosem 

Głosowanie ludowe przyniosło 
już jasną odpowiedź na dwa 
pytania: najszersze rzesze miesz­
kańców NRD i solidaryzujący 
się i nimi miliony Niemców na 
zachodzie pragną i domagają się 
zawarcia traktatu pokojowego > 
wycofania wojsk okupacyjnych 
z Niemiec.

R O M A * ' S Z Y D Ł O W S K I

nerw ow ą a tm o sfe rę  gazeta  pisze 
d a le j: „Z asługą  W ęgrów  było, że 
nie s trac ili głow y w ty m  zam iesza­
niu i zach ow ując  zim ną k rew  re ­
gu low ali w łasną  g rę. Na ich n ie ­
korzyść dzia ła ł fak t, że w zrostem  
byli Ł dużo m nie jsi od o lbrzym ów  
b razy lijsk ich . T y lko  dzięki sw ojej 
techn ice  i tak ty ce  m ogli u trzy m ać  
do końca m eczu różnicę dwóch 
b ra m e k “ .

P ary sk i „F ra n c e  S o ir“  ta k  ko ­
m en tu je  m ecz: „C hociaż B razy ltj-  
czycy pokazali w ie lk ie  w alory  p ił­
k arsk ie , W ęgrzy byli bezsprzecznie 
lepsi-. Pokazali oni, że in te lig en c ja  
tr iu m fu je  nad in s ty n k tem ... B razy- 
łijczycy  odznaczali się m istrzow ską 
zonglerką, ale b rak o w ało  im  zespo- 
łowości i dyscyp liny  w a k c jach  — 
co sp raw iło , że W ęgrzy, chociaż 
m ieli ciężki m ecz, w ygrali w p e ł­
ni zasłużen ie“ .

A ngielski „M ancheste r G u a rd ia n “ 
d a je  na p ierw szej s tro n ie  sp raw o ­
zdan ie  z m eczu, o k re ś la ją c  go Ja­
ko jed en  z n a jb ard z ie j e m o c jo n u ją ­
cych m eczów  w h isto rii p iłkarsiw a. 
D ziennik pisze o „n iesam ow itym  
w yczuciu gry zespołow ej i wza.iera- 
nym  zrozum ien iu  u W ęgrów Przy 
strze len iu  d ru g ie j b ram ki Kocsis 
biegł na p rzy jęc ie  podan ia Bozsika 
w sam  raz na odpow iednie m ieisce 
w tej sam ej chw ili, w k tó re j Boz- 
sik kopnął p iłk ę “ .

T en sam  dzienn ik  d o d a je : „Po 
gw izdku sędziego k ib ice  b razy lijscy  
s ta r li  się z policją  szw ajcarsk ą  j je ­
den z pol!cjantóvv został pow alony 
na ziem ię. Szw ajcarska  publiczność 
w yszydziła graczy  b razy lijsk ich “ .

k reślą  ekscesy  B razylijczyków '; 
„P ierw si poszli do szatn i B razy lij- 
fczycy oczek u jąc  tam  na zw ycięz­
ców, k tó ry ch  fo tog rafow ano  jesz­
cze na boisku — aby  rzucić  się na 
W ęgrów , z b u te lkam i i b u tam i, p o ­
w odując  naw et okaleczen ia ... To
je s t hańba!

Przyjęcie w Moskwie 
na cześć sportowców 

Polski i Rumunii
MOSKWA. W szechzw iązkow y K o- 

¡m itet do S praw  K u ltu ry  F izycznej
Brazyli.iczycy strac ili j j Sportu  w ydał 26 bm. w M o sk w ie

w szelką sym patię , k tó rą  cieszyli się 
w S zw ajcarii“ .

❖
P rasa  ang ie lska  p odaje  ośw iad­

czenie znakom itego  sędziego a n ­
gielsk iego Ellisa, s tw ie rd za jące , ?e 
mecz ten był n a jtru d n ie jsz y  w Jego 
karierze . P o lic jan c i m usieli ch ron ić  
Ellisa po m eczu przed  i-ozwścieczo- 
nym i fan a ty k am i d ru ży n y  b razy ­
lijsk ie j, k tó rzy  gotowi byli* na każ­
dym  w yładow ać sw ą złość za p rze ­
g ran y  m ecz.

N iek tó re  liczby z m eczu pod su ­
m ow ane przez p rasę  sz w ajcarsk ą :

b ram k arz  b razy lijsk i in te rw en io ­
w ał 12 razy , — b ram k arz  w ęgierski 
— 10 razy; rzu ty  w olne na skutek  
fau lów : 16 przeciw ko B razylii i2 
p rzeciw ko  W ęgrom . rzu ty  różne. 
7:2 dla W ęgrów; a tak i na b ram kę: 
24 p rzep row adzone przez B razyU j- 
ezyków , 27 — przez W ęgrów.

(j. s.I
Po szosach trzech republik
MOSKWA, ó sm y  e ta p  w yścigu ko ­

larsk iego  „po szosach trzech  rep u b ­
lik “ z K ijow a do C zernichow a (142 
km) \vygrał Jew sie jew  (D ynam o), a 
drużynow o Z enit. P rzodow nikiem  
w yścigu je s t nadal N iem y tow

Z urich sk i ..S p o rt“ n as tęp u jąco  o-J(CD SA ), i zespołowo CDSA.

przy jęc ie  z okazji pobytu  w ZSRR 
kolarzy  torow ych Polski i R um una.

Zaw odników  polskich i ru m u ń ­
skich serdeczn ie  pow itał w icep rze­
w odniczący K om itetu  — M. Pesliak . 
W yraził on p rzekonanie , że tow a­
rzyskie zaw ody sportow ców  polsk ich , 
ru m u ń sk ich  i radzieckich  przyczy­
nią się do dalszego um ocnienia  p rzy ­
jaźni trzech narodów . P rzy jęc ie  na 
k tó re  przybyli sportow cy  M oskw y 
up łynęło  w p rzy jac ie lsk ie j a tm osfe­
rze.

Gimnastyczne 
mistrzostwa świata

RZYM. W poniedziałek  na  s ta ­
d ion ie  o lim p ijsk im  w R zym ie roz­
poczęły się g im nastyczne m istrzo ­
stw a św iata.

W k o n k u ren c ji m ęsk ie j rozegrano  
ćw iczenia obow iązkow e w g ru p ie  
I i U Po pierw szym  dniu  w łą­
cznej p u n k tac ji obu g rup  prow adzą 
N iem cy zach. — 334,40 pkt. p rzed  
Szw ajcarią  — 333.65, Ja p o n ią  —
333 60. CSR, F in land ią . Po lską  (303.80 
pkt.), Jugosław ią , A ustrią, E g ip tem  
i L uksem burg iem .

D rużyna ZSRR s ta r tu je  w III  
grupie.

Rozpoczęto rów nież ćw iczenia o b o ­
w iązkow e kobiet. D om inują tu zde­
cydow anie zaw odniczki radziecki©»



Nr IteO
TRYBUNA LIDU

Potrzeba nam irięcej i lepszych  
materiałom budomlanych

Brygady iniwnc
POZNAŃ (kor. wl.). Do

PCrR-ów wyjedzie wiele ochot­
niczych brygad żniwnych. M. in.

Przemówienie tow. Stefana Jęiirychowskietjo na sesji problemowej PA\ | do pracy przy żniwach w Zjed-

W  W a rs za w ie  o b ra d u je  sesja p ro b le m o w a  PA N  pośw ięcona m a te r ia ło m  b u d o w la n y m . Na sesję 
□ rz v b v ł w ice p re ze s  Rady M in is tró w  S. J ęd ry c h o w s ki. W  sesji b io rą  ró w n ież  u d z ia ł naukow cy  
rad z ieccy : św ia to w e) staw y u czo n y  w  d z ied z in ie  tw o rz y w  bu d o w lan ych , członek A kad em ii Nauk  
ZSRR, 3 -kro itny  la u re a t N ag ro d y  S ta lin o w s k ie j — p ro f. d r  P. P . B u d n ikó w  o ra z  p ro t. d r  S. A.

M iS e ^ Wp rze w o d n ic zy  w icep rezes  PAN -  p ro f. d r  W . W ie rz b ic k i. Po o tw a rc iu  o b ra d  w icep rezes  
R ady M in is tró w  tow . S. Jęd ry c h o w s k i w y g ło s ił p rze m ó w ie n ie , k tó re  po da jem y  po n iże j w skróc ie .

; noczeniu PGR Poznań wyjedzie 
! z Poznania ponad 1.700 studen- 
I  tów. Z , terenu województwa 
i wyjedzie 2.400 junaków i juna- 
1 czek SP, którzy pracować będą 
w PGR-ach. odczuwających brak 
dostatecznej ilości rąk do pracy.

(m. 0.)

W chwili obecnej — stwier­
dził m. in. tow. Stefan Jędry­
chowski — hamulcem szybkie­
go rozwoju budownictwa miesz­
kaniowego jest zbyt powolny 
rozwój przemysłu materiałów 
budowlanych.

Aby móc szybciej, lepiej i ta­
niej budować mieszkania dla 
ludzi pracy, szkoły, szpitale, za­
kłady przemysłowe — potrze­
bujemy z każdym rokiem wię­
cej cementu, cegły, dachówki, 
wapna, żelaza konstrukcyjnego 
i zbrojeniowego, okuć, drewna, 
szkła budowlanego, materiałów 
instalacyjnych i elewacyjnych.

Kraj nasz posiada bogate zło­
ża wapnia, margiu, gipsu, ka­
mienia budowlanego, iłów, pia­
sków, kruszywa naturalnego. 
Racjonalne wykorzystanie tych 
złóż dla celów przemysłu mate­
riałów budowlanych i budowni­
ctwa' jest naszym nieodzownym 
zadaniem.

Istnieje wyraźna dyspropor­
cja pomiędzy bogatą bazą su­
rowcową gipsów, a stopniem 
rozwoju przemysłu gipsowego i 
rozpowszechnianiem zastosowa­
nia gipsu w budownictwie. Tę 
dysproporcję trzeba w najbliż­
szych latach usunąć.

Musimy stworzyć nowoczesny 
przemysł wapienno-piaskowy, 
którego rozbudowa ze względu 
na taniość cegły wapienno-pia­
skowej, mniejszą pracochłon­
ność jej produkcji, mniejsze na

łatwość przygotowania inwesty­
cji, mniejsze zużycie paliwa — 
posiada ekonomiczną przewagę 
nad rozbudowa zakładów cera­
miki czerwonej. Nie znaczy to. 
abyśmy rów lolegle nie powin­
ni budować zakładów ceramiki 
czerwonej, a zwłaszcza moder­
nizować i rozbudowywać istnie­
jące. .

W najbliższych latach musi­
my wykorzystać dla celów bu­
downictwa cenne zasoby su­
rowców. które dziś często sta­
nowią nieużyteczne odpady, jak 
żużel wielkopiecowy i kotłowy, 
trociny i inne odpady drzewne, 
ługi posulfitowe, odpady prze­
mysłu sodowego, paździerze 
lniane i konopne itp.

Obok materiałów tradycyj­
nych, mysi naukowo-techniczna 
powinna pracować nad wytwo­
rzeniem nowych rodzajów ma­
teriałów, lepszych jakościowo, 
tańszych w produkcji, oszczę­
dzających deficytowe i impor­
towane surowce.

Pod tym względem zdecydo­
wanie należy forsować stoso­
wanie na fundamenty, stropy, 
a w przyszłości także i ściany 
— elementów żelbetowych; pre­
fabrykowanych w specjalnych 
zakładach przemysłowych lub 
na stałych bazach budowla­
nych.

Poważne zagadnienie. nie 
rozwiązane jeszcze u nas, sta­
nowi sprawa suchych tynków

nych rodzajów materiałów . o- 
kładzinowych na zewnętrzne 
elewacje budynków.

Ogromną, nieocenioną pomoc 
stanowi dla nas możliwość ko­
rzystania z doświadczeń Związ­
ku Radzieckiego. W ZSRR. 
zwłaszcza w ostatnich kilku po­
wojennych latach, dokonała się 
ogromna rewolucja techniczna 
w dziedzinie uprzemysłowienia 
budownictwa mieszkaniowego i 
unowocześnienia produkcji ma­
teriałów budowlanych.

Wiceprezes Rady Ministrów 
Jędrychowski podkreślił następ­
nie, że nasi uczeni, inżyniero­
wie, konstruktorzy

Pan szalek z Niemodlina

kłady inwestycyjne, większą zewnętrznych, jak również róż-

dzy, nowatorzy i racjonalizato­
rzy produkcji, mają już piękny 
dorobek. Jednak naszą słabo­
ścią — stwierdził mówca — jest 
niedostateczna umiejętność wy­
ciągania konkretnych wnios­
ków dla praktyki z osiągnięć 
nauki, nieumiejętność upo­
wszechniania w całym przemy­
śle cennych pomysłów poszcze­
gólnych nowatorów.

Zdajemy sobie sprawę z tego. 
że aby utorować drogę postę­
powi technicznemu w naszym 
przemyśle materiałów budowla­
nych, ' należy zwiększyć mate­
rialne podstawy prac badaw­
czych, organizować nowe insty-1 
tuty naukowo - badawcze i 
laboratoria, wyposażyć istniejące j 
placówki naukowo - badawcze j 
w urządzenia do produkcji w j 
skali półtechnicznej.

Muzeum regionalne 
w Sanoku

RZESZÓW (kor. wl.). W od­
remontowanym renesansowym 
Zamku w Sanoku powstało mu­
zeum regionalne. Rozmieszczono 
tu zbiory, obrazujące kulturę o- 
raz sztukę ludową , regionu sa­
nockiego.

Eksponaty sięgające kilku ty­
sięcy lat wstecz, uszeregowane 
są w sposób, umożliwiający 
zwiedzającym zorientowanie się 

i technolo- j w stopniowym rozwoju kultu-

Di mszej redakcji zgłosił
się <ywiteika Antonina Nawa­
rów© zt skargą na Prezydium 
PRNv Niemodlinie, które usu­
wa z zajmowanego domu i 
1 bjzitmi w gromadzie Rogi, jk. 
gmii Gracze.

Złociliśmy się w tej spra-1 
wie3 sekretarza KW w Opolu 
to w Ma je w s k i e go. Według re- 
lacjjego „kobieta się uparła, 
gdydaje się jej lepsze miesz­
kań zastępcze, do którego, ona 
nie lice się przenieść“. I na 
tyffliolega całe nieporozumie- 
nieJo swej relacji to w . Ma- 
jewi dołączył sprawozdanie 
Barmieja Nowickiego, kierow- 
nik.Wydziału Organizacyjne­
go ezydium WRN w Opolu.

Zsprawozdania tego żacy

dzieć • jak ułożyć swe plany i cda Rutkowskiego do sąsk A. 
Czy siać po dawnemu w Ro- go domu. Wyrzuciła p n y  
gach? Przecież wiosna w peł-1 wielkim oburzeniu caiej gro- 
ni Odpowiedź była taka sama mady. „Przesiedlenie zafcon- 
— nijaka. ' ¡czouo o godzinie U w nocy.

Nawarowska zasiała- więc w| Na Jpfm-o wski ego ° w r 'z  M -
Rogach. Ma „ścak krowę,
świnie, z których jedną zakon‘ Sałatkiewicza. Do d/.iś nie ma 

.władna snąć to po- j traktowała na c ^  j on ¡nnego mieszkania.
Marszałek z niemodliń-1 J8 maja br. w domu zajmo- Następnego dnia wróc?,a * 

wanym przez Nawarowską zja-! kliniki Rutkowska. W nowym 
wiła się grupa osób z Francisz- j mjeszkanm zastała niesamowi- 
kiem Marszałkiem — kierowm- j . bałagan. Usiłowała zapro- 
kiem referatu osiedleńczego i wadzjć jaki taki porządek. W 
przy Prezydium PRN — n.a rezultacie poważnie się rozcho- 
czele. Zdumionej tą nieoczeki-1 rowaja j do (jzj§ znajduje się 
waną i tak liczną wizytą, j z nowor(>(jkiem w szpitalu, 
kobiecie oświadczono, ze przy-j skutków loka-

W grudniu 1949 r. Ówczesny | jechali ją przesiedlić... do...; n ^ s i id an i -»  aktdw
starosta powiatowy niemodliń- Magnuszewie. Gdy przeciwko | torst a P- ‘ “ N .
ski pismem z dnia 16.XIL | te tĄ  protestowała, powołując j nadamą .  ©bawią, sie Na*a

dwiedzimy gromady 
'tiej gminy Gracze, 

<ui - usłyszymy odchło-

k, ten z powiatu,
g. , uknąć...
;rs : ęk wysiedlił go o

12
W

stać
skiego powiatu.

Wrócimy do niego jeszcze. Na 
razie jednak zatrzymajmy się 
przy sprawie Antoniny Nawa- 
rowskiej.

Jedna z „lokatorek“

tujr, jako najciekawsze, wmo- ¡949 r wprowadził Antoninę i Sję na decyzję Prezydium PRN rowska 1 stąd jej w p 
ski: i Nawarowską w połowę gospo*. 0 przesiedleniu do Radoszowie, | sa u[ or. ■ si«

zwzględnie w ¡alt na j nr ot- darstwa (ok. l ha ziemi) i dom j WSzechmocny Marszałek oświad-1
szu czasie i ponownie usunąć pr [g w grroirn a dz i e Rogi. Na- | czył, że,, 
roaię Nawarowskich (z Ro- | war0wska, jako repatriantka i chcemy“.’... r.. cfa v rłwnr.h \ . . .....• __ _ i

.osiedlamy tam, gdzie

ralńym Sanoka i okolic. Są tu 
rozmaite narzędzia, wyroby co- 
dziennego użytku — dzieło tu- n ( o p r e s t i ż  tt p o 
tejszych rzemieślników itp. w t t o w y  c h i w o j  e

Na wystawie szczególnie boga-j w i z k i C h w ł a d z  
to reprezentowane są zabytki 
sztuki ludowej.

Ponieważ otwarcie muzeum 
zbiega się z uroczystościami 10-j pootem do mieszkania, 
lecia Polski Ludowej, część! ktigo została

gój, składającą się z  dwóch \ m.ald prawo otrzymać gospo-, dobytek rrzewiezio-
o.« .  c e l u  - p o  d t r z «Hdarstwo Powinna również o trz^  j Jg e s t ó w .  rdo Magnu

mac akt nadania. Takiego aktu ^  ^ mil nr ,
nie otrzymała.
‘ W grudniu 1952 r. zmarł Ka­
rol Nieckarz, zajmujący dom do 
spółki z Nawarowską.

Wówczas w Prezydium PRN 
! w Niemodlinie doradzono Nawa- 

yeksmitowa- j rowskiej, by złożyła podanie o 
wydanie jej aktu nadania nanajwiększej renesansowej sali 

Zamku zajmie wystawa poświę­
cona osiągnięciom Sanoka i o- 
kolic w okresie 10-lecia.

(C. BI.)

Ciekawe odkrycia 
w dolinie Noteci

m n i a n a d w e r ę ż o-\

Po-
ciąąć do odpowiedzialności 
sahej oh. Nawarowską za 
półępne wprowadzenie się z

nale powiadają owe wnioski, cate gospodarstwo i cały dom.
O tu chodzi? Skąd ten upór 
N a  rowsk iej „nadweręż a j ący 
priiż powiatowych i wojewo- 
dzth władz“?

Tak też uczyniła-. Po jakimś 
czasie zakomunikowano jej, że 
o przyznanie tego domu wystą­
piła spółdzielnia . produkcyjna.

szowic do domu nr 12, po czym 
dom ów opieczętowano. Nawa-
rowscy zaś do dziś dnia Prze~ I wiele większy rozgłos mają 
bywa ją w Rogach w ubraniach, wyczyny Marszałka. Ó jego me-

Sprawa dojrzała
Sprawa Nawarowskiej na­

brała w powiecie niemodliń­
skim niemałego rozgłosu. Spra­
wa domaga się szybkiego, spra­
wiedliwego załatwienia. Aie o

w których zastała ich ekipa 
Marszałkiem na czele.

sc
k sprawa wyglada na miej-i Wówczas to wspomniany Mar-

! szalek polecił zarządowi spot-

Wcielamy w czyn dążenia wielu pokoleń chłopskich
Referat sekretarza NKW ZSL Al. Juszkiewicza na sesji Rady Naczelnej ZSL

ty Marszałek nie każe..
BYDGOSZCZ (kor. wt.). Przed | XI .

kilku dniami w gromadzie Bia- j - Antonina Nawarowska ma i woj spółdzielni, 
łośliwie w powiecie wyrzyskim i zdwe ręce do pracy i znacznie J spółdzielni więc jej nie
Stefan Kaszyk natrafił przy ko-1 wJej mogłaby nimi zrobić niz prZyjęt0 , zaś decyzją Prezy­

dium PRN w Niemodlinie z

n/uicih yjivvu  ____ - r -- autorytet
dzielni, Fbv nie przyjęto Nawa- który podporządkowuje się za-: 
ro w s k ie j ,  'gdyż... ponoć w ten rządzeniom czy ta władza, kto- j _
sposób zahamowany byłby roz-

.............................. wien? Jasne —

W czas ie  o b ra d  III Sesji Ra- , 
dy  Naczelnej ZSL, k tó ra  odbyła  
się 25 i 26 c ze rw ca  br .,  s e k r e ­
ta r z  NKW ZSL — A lek san d e r  
Juszk iew icz  wygłosił  r e fe ra t :  pt. 
,,0 wyższy poziom poli tyczny i 
o rg a n iz a c y jn y  działalności  Zjed­
noczonego  S tronn ic tw a  Ludow e­
go",  w k tó ry m  powiedział  m. in.:

Trwa wielka mobilizacja poli­
tyczna chłopów mało i średnio­
rolnych do walki o wzrost pro­
dukcji i o socjalistyczną przebu­
dowę wsi. Wieś pracująca odpo­
wiada na wezwanie II Zjazdu 
PZPR rosnącą aktywnością poli­
tyczną i gospodarczą pracujące­
go chłopstwa. Poważna część na­
szego aktywy i naszych kół gro­
madzkich przoduje w wielkim 
ruchu na rzecz wykonania tych 
wielkich zadań.

Obok tysięcy kół ZSL. które 
poszczycić sje mogą niemałymi 
wynikami, wciąż jeszcze mamy 
wiele kół biernych, które podle­
gają mniej lub więcej jawnemu 
naciskowi wroga klasowego.

Wróg długi czas próbował ha­
mować inicjatywę chłopów w 
walce o wzrost produkcji. Dziś 
udaje mu sie to coraz trudniej, 
wobec tego próbuje bezpośrednio 
przeszkadzać. Skoro nie udaje 
się chłopa zniechęcać do zdwo­
jenia wysiłków dla likwidacji 
zacofania i dla lepszej gospodar­
ki, wróg podejmuje wysiłki, aby 
przeciwstawić sprawę rozwoju 
produkcji sprawie wzorowego 
wykonywania obowiązków.

A przecież „zarywanie“ obo­
wiązkowych dostaw i dopuszcza­
nie do tego, aby między chłopa- 
producenta i robotnika wciskał 
się spekulant, musiałoby przy­
nieść olbrzymie straty miastu i

wsi oraz naszej gospodarce na­
rodowej.

Stoimy wobec zadania jedno- 
zesneao podnoszenia aktywńości 

gospodarczej mas chłopskich i 
ich aktywności politycznej.

Ściśle przestrzegając zasady 
dobrowolności, będz.iemy syste­
matycznie walczyć o rozwój 
spółdzielczości na wsi, a w na­
szych szeregach w szczególnoś­
ci.

W szeregach naszego Stron­
nictwa, równocześnie z procesem 
umacniania ideologicznego _ na­
szych kół, wzrasta czujność kla­
sowa. Koła ZSL oczyszczają się 
?. elementów przypadkowych, za­
maskowanych oportunistów i 
wrogów.

Coraz więcej mamy przykła­
dów, że koła demaskują i roz­
prawiają się z wrogami, tkwią­
cymi zarówno wewnątrz naszej 
organizacji, jak również w ad­
ministracji państwowej i apa­
racie gospodarczym.

Nasze osiągnięcia niepokoją 
wroga. Organizacja nasza jest 
pod ciągłym coraz chytrzej ma­
skowanym obstrzałem wrogich 
sił wywodzących się z dawnych 
środowisk endecko - kapitali­
stycznych. promikołaiczykow- 
skich i agrarystycznych.

Mamy również -w szeregach 
Stronnictwa pewną liczbę nie­
gdyś aktywnych działaczy ru­
chu ludowego, którzy stali się 
malkontentami i lekceważą 
Stronnictwo, tęskniąc w grun­
cie rzeczji do dawnej roli poli­
tycznej burżuazyjno-chłopskich 
ugrupowań.

Po raz pierwszy w roku ubie­
głym wprowadzono wspólne

szkolenie ZSL-owców z PZPR- 
owcami. Przeważająca ilość ak­
tywu ZSL przyjęła wspólne 
szkolenie ze zrozumieniem i za­
dowoleniem, widząc w tej for­
mie szersze niż dotychczas mo­
żliwości wzrostu świadomości 
ideologiczno - politycznej.

Wspólne szkolenie z partią 
prowadzić będziemy nadal, za­
pewniając przy tym coraz 
większą pomoc i współpracę.

Utworzenie gromadzkich rad 
narodowych przyniesie dalsze 
umocnienie więzi mas chłop­
skich z władzą ludową, dalsze 
umocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Naszym zadaniem 
jest wesprzeć pracę rad naro­
dowych najlepszym aktywem 
Szeroko rozwijać czyn chłopski 
dla przygotowania siedzib przy­
szłych gromadzkich rad naro­
dowych, a nade wszystko pro­
wadzić pracę polityczno - uś­
wiadamiającą tak, aby w przy­
szłych wyborach do rad chło­
pi pracujący wysunęli i wy­
brali gorących patriotów, goto­
wych ofiarnie pracować na 
rzecz wsi, dla umocnienia wła­
dzy ludowej, wszechstronnego 
rozwoju gospodarki i kultury 
na rzecz budowy socjalizmu.

W naszej codziennej pracy 
umacniajmy w masach chłop­
skich wielką prawdę, że źró­
dłem wszystkich osiągnięć pol­
skiego ludu pracującego i pod­
stawą naszych zdobyczy ' jest 
sojusz robotniczo - chłopski pod 
przewooem klasy robotniczej i 
nasza wieczysta przyjaźń z bra­
terskim i zwycięskim krajem 
socjalizmu — Związkiem Ra­
dzieckim.

paniu torfu na szczątki wyro- j niWoim jednym ha ziemi, 
bów brązowych, kościanych 1 djate(ro w ub. r. dwukrotnie 
roaowvch. Po dokładnym zow- ^  do zarządu_ spół; dnia 18.XII. 1953- r. 

wiano przesiedlić ją
postano- 
do gro-

ądzeniom czy
ra nie szanuje swoich postano-

? Jasne — że ta władza moznii

rogowych. Po dokładny
cowników muzeum pomorskie- j dii ni produkcyjnej w swojej.) mady Radoszowice na gospo- 
go w Toruniu okazało się, że j w —- Rogi, z prośbą o przy- j darstwo po ob. Nodzak Igna- 
są to pozostałości po osadzie i jej na członku zespołu. Cym.
kultury pomorskiej z V wieku! jjukrotnie odpowiedziano jej Nawarowska chętnie zgodzi- 
przed naszą erą, z wczesnej j gównie. Dlaczego? |a sję z tą decyzją. Przepro-
ePS n S Ł  w Odległości 4 1 'becny F zewodniczący spój- j wadzk? miała nastąpić w ciągu 
km od osady położonej tuż nad j dilni, Stanisław Szymański,) j 4 dni. 
brzegiem Noteci, odkryto cmen-) ti to nam wyjaśnia, 
tarzysko, dobrze zachowane; D0Syó mamy bezrolnych
groby ciałopalne z tego okresu ^iet. Nam chodzi o gospoda-

Tymczasem
Do domu nr 29 w Radorzo- 

wicach wprowadził się już ob. 
Bogacki, pracownik GS w Gra­
czach. Nie posiadał on wpraw­
dzie przydziału, ale dom ten 
mu obiecano i obietnicy trzeba 
dotrzymać, tym bardziej, że 
już kilkakrotnie go zwodzono.

Gdy więc w styczniu br. przy­
kładów Przemyślu Metalowego :mj. • • i był do Na\va^śl<ieT ovvczcs-

józefa Stalina w Poznaniu | Przewodniczący zgadza się z, ny przewodniczący Pi ezydium

oraz groby skrzynkowe z po­
pielnicami garnowymi. K. Ch.

„Malowanki
w i e l k o p o l s k i e “

POZNAN (kor. wł.). 250-oso- 
bowy zespół pieśni i tańca Za-

ri z ziemią.
'.olniczy Zespół Spółdzie'- 

c w Rogach posiada 318 
hziemi i zaledwie 33 człon­
ki. To mało na taki obszar 

! t)tii. I wobec tego każde nowe 
| pe do pracy powinny być bar- 
) o cenione nawet, jeśli nie to- 
\rzvszy im ileś tam hektarów

todach samowoli i przymusu az 
huczy w gromadach. 1 dziw 

Rzeczywiście -  i tu ma rację i bierze jak to się dzieje w Prę­
tów. Majewski — Nawarowska j zydmm PRN 1 KP, ze na te ja- 
uparła się. Uparła się. by n a ; skrawe fakty łamania ludowej 
piśmie otrzymać decyzję o osie- praworządności, fakty podrywa- 
dleniił jej w Magnuszowicach. \nia autorytetu władzy udowej 
Wtedy tam się osiedli. Ale ta-1 właśnie przez owego Marszał- 
kłego' pisma nie otrzymała. j ka do dziś nie zwrocono uwagi?

, , ,  . „„„.»¡i Jedynie bagatelizowaniem li-
WieC vvłaPd t >  O rYwate! «nych sygnałów o jego dzia- 

władzy. > • jakości, bagatelizowaniem tego
mówią dziesiątki chłopów z 

wielu gromad wytłumaczyć 
te odpowiedź, której

-  w tym wypadku Prezydium! udziełono naszej redakcji.
PRN w Niemodlinie. I Sprawa dojrzała, nasz\m

zdaniem, do prokuratorskiego
Metody pana M a r a k a
Ze sprawą Nawarowskiej łą-! Sprawa Franciszka Marszał- 

czą się dwie dalsze: Bogackie-i ka.
go w Radoszówicach, któremu; Ale to jest tylko jeden z wmo- 
wiele już obiecywano, a nawet Isków. Są jeszcze inne, ważniej- 
dawano nakazy na gospodur- j śze.
stwa już zajęte oraz skandali- j Konieczne jest uregulowanie 
czna wręcz sprawa Ludwika sprawy nie tylko Nawarow- 
Rutkowskiego z Magnuszowic. skiej, ale owych licznych „loka- 

Dom i gospodarstwo, na któ- torów-chłopów To sprawa 
re przesiedlono Nawarowską 
zajmował od dwóch lat, po od­
byciu służby wojskowej, Lud-byeiu służby wojskowej 
wik Rutkowski z żoną. Oczywi­
ście — bez aktu nadania. Prze­
szkodą w przyznaniu mu go-

wg Mar-

uporządkowania — zgodnie z 
wytycznymi IX Plenum i II 
Zjazdu —- prawnego stanu po­
siadania, to doręczenie chłopom 
aktów nadania.

Konieczne jest zrewidowanie 
Prezydium PRN i KP; ¡ przez

im.
przygotował barwne widowisko 
sceniczne pt, „Malowanki wiel­
kopolskie"

m wywodem. Ale... 
-  Jej

GRN w Graczach, Karwacki z lek w towarzystwie milicjanta.

spodarsiwa było 
szatka — to... że w tej samej) stosunku do biedoty, do łudzi 
gro-madzie ma gospodarstwo oj- j takich jak Nawarowska. 
ciec Rutkowskiego. i j jeszcze jeden wniosek. Cho-

Pewnego dnia do Ludwika dzi o to, żeby wzmóc i polep- 
Rutkowskiegg przybył Marsza-

mąż pracuje w ka- przypomnieniem by przeniosła
ieniołomach, to ona nie ze-

Na widowisko składają sięńce J  spółdzielni pracować 
stare, już prawie zapommanMvierdzi Szymański, 
tańce i'pieśni ludowe Wielko- A Nawarowska, nie będąc jesz- 

! ki , zze członkiem spółdzielni prze-
vi „ .nL-pracowałw w ub- roku 22 dniów- 

‘ n ki obrachunkowe. Zaś jej mąż
po

Przygotowując
wielkopolskie“ zespół sięgnął d ^  . . zona będzie w
ludowych zwyczajów- zw.ązj s ńl(jzielni, to i ja. gdy o dru- 
ny.di z. weselem 1 zaręczvnąrr J  pb |udniu wrócę z pracy
tzw. „zrękowinami“. Całość 
barwiają- różnorodne stroje ! 
dowe Wielkopolski: szamot 
skie, pałuckie, strój bukowi 
oraz inne. Zespół z Z1SPO y 
stępować będzie w wielu iri' 
scowościach woj. poznański^- 

(m. g

giej po polud 
też wyjdę jeżeli będzie konie 
czność na spółdzielcze pole“.

Mówimy o tym Szymańskie­
mu. Wtedy pada nieoczekiwana 
odpowiedź.

— Marszałek nie kazał jej 
przyjmować...

„ię do Radoszowie słusznie o- 
świadczyła, że „jakże to może 
uczynić, jeśli tam zamieszkuje 
Bogacki?“.

Minął luty, marzec... W 
kwietniu, do nowego przewod­
niczącego Prezydium GRN A4o- 
żyka, zgłosiła się Nawarowska 
z zapytaniem „co z nią dalej 
będzie?“.

Przewodniczący, który jak to 
nam oświadczył „myśli jedynie 
o spółdzielniach produkcyjnych, 
a nie ma czasu dla tych tani 
chłopów indywidualnych“, od­
powiedział jej ni tak ni siak.

Obaj zaprowadzili Rutkowskie­
go do Prezydium GRN i tam

szyć pracę polityczną zarówno 
w aparacie władzy w powie- 
cie Niemodlin, jak i w spół-

jćzielniach produkcyjnych; pra-
wytnusili na nim pisemne o- jCę, która by wyjaśniła jaki ser- 
świadczenie, że wyprowadzi sięjdeczny % troskliwy winien być 
z domu w ciągu 7 dni. stosunek do chłopów pracują­

cych; pracę, która by wyjaśniłaRutkowski, gdy opuścił go 
strach, zgłosił się do KP w Nie­
modlinie. Tam, choć sygnałów 
o wyczynach Marszalka było 
już sporo, odpowiedziano Rut­
kowskiemu, by się niczym nie 
przejmował, ł na tym, niestety, 
poprzestano.

również, że przyjęcie do spół­
dzielni nowych ludzi spośród 
biedoty — to nie „utrudnienie“ 
rozwoju spółdzielni, przeciwnie 
— to jej wzmocnienie, rozbu­
dowa.

Takie są wnioski z jednej 
W maju br., gdv żona Rut-1 -Prawy obywatelki Nawarow- 

kowskiego znajdowała się w | skiej. I to me tylno dla \Gadz 
klinice położniczej w Niemodli- powiatowych, ale 1 dla woje- 
nie, przybyła „ekspedycja“ z[wodzkich.

Ale uparta kobieta chciała wie- Marszałkiem na czele i... wyrzu-j ALOJZY SROGA

Kontrola partyjna w przedsiębiorstwie handlu detalicznęo
Statut naszej partii przyzna- i 

Je organizacjom partyjnym w 
przedsiębiorstwach handlowych 
prawo kontrolowania działalno­
ści administracji. To znaczy, 
że organizacja partyjna odpo­
wiada przed partią za cało­
kształt pracy przedsiębiorstwa 
handlowego. Obowiązkiem or­
ganizacji partyjnej jest poma­
gać kierownictwu przedsiębior­
stwa w usprawnianiu jego dzia­
łalności, w walce o szeroki 
asortyment artykułów w skle­
pach, o zaopatrzenie odpowia­
dające potrzebom konsumenta,
0 oszczędną i racjonalną gospo­
darkę, o podniesienie kultury 
sprzedaży.

Cel ten organizacja partyjna 
osiąga wówczas, gdy mobilizu­
je« zarówno administrację jak
1 ogól pracowników do ujawnia­
nia i wykorzystania ukrytych 
rezerw, do likwidacji błędów i 
braków. Niezbędna jest więc 
praca masowo - polityczna, ści­
sła więź z załogą, by organiza­
cja partyjna mogła oddziaływać 
na bieg pracy w przedsiębior­
stwie.

Weźmy dla przykładu orga­
nizację ‘ partyjną' przy WSS- 
$ródmieście. Na posiedzeniu 
egzekutywy omówiono tu nie­
dawno zadania przedsiębior­
stwa na rok 1954, Zadania te 
w stosunku do ub. roku są po­
ważnie zwiększone. Jakie nowe 
elementy wniosło to posiedze­
nie? Towarzysze zwrócili ńi- in. 
uwagę na konieczność zwięk­
szenia zakupów ze źródeł zde­
centralizowanych. Wystąpilj do 
kierownictwa WSS z wnioskiem, 
by opracować dla każdego pra­
cownika zaopatrzenia plan za­
kupu ze źródeł zdecentralizowa­
nych według ilości i asortymen­
tu towarowego, aby prowadzić

Z. Woźniak
zastępca k ie ro w n ik a  w ydzia łu  h an d lu  i finansów  

K om ite tu  W arszaw skiego P Z P R

pów, a wyniki wykazywać na 
tablicach graficznych.

Plany obrotu byty niejedno­
krotnie źle rozłożone .między 
sklepy —- nie dostosowane do 
ich możliwości i do potrzeb 
obsługiwanej przez nie ludno­
ści. Egzekutywa wysunęła więc 
wniosek, aby kierownictwo 
WSS rozdzieliło plan na sklepy 
przy współudziale inspektorów 
rejonowych i kierowników skle­
pów. Stworzyło to możliwości 
oparcia się w rozdziale planów 
o lepszą analizę potrzeb konsu­
mentów i spowodowało spra­
wiedliwszy i bardziej mobilizu­
jący rozdział planów na sklepy.

Obok wniosków w stosunku 
do dyrekcji egzekutywa omówi­
ła, również i zadania organiza­
cji partyjnej w walce o plan. 
Głównie zwróciła ona uwagę 
na sprawę współzawodnictwa. 
Organizacja partyjna zainicjo­
wała współzawodnictwo dtugo 
falowe między pracownikami 
zaopatrzenia o systematyczne 
przekraczanie planów zakupu 
ze źródeł zdecentralizowanych. 
Jednocześnie zmobilizowano za­
łogi sklepowe oraz pracowni­
ków pionu handlowego do roz­
szerzenia Współzawodnictwa o 
przekraczanie planów obrotu i 
o obniżkę kosztów własnych. 
Sztafety młodzieżowe dotarły 
do wszystkich sklepów, agitu 
jąc za podejmowaniem zobo­
wiązań.

Egzekutywa analizowała już 
4-krotnie w br. przebieg współ­
zawodnictwa pracy- Organizu­
je oria wspólne narady agita- 

zaufania dla

woleni z pracy swego prz51?; 
biors-twa towarzysze poKail

się ( do-

„ ............  . | torów z mężami
codzienną kontrolę tych żaku-j wymiany doświadczeń; czuwa

nad ścisłym kontaktem pracow­
ników administracji ze sklepa­
mi. Kontakt ten w poważnej 
¡mierze zacieśnia metoda tzw. 
„cyklu gospodarczego“, ułat­
wiającego kontrolę .zasadni­
czych dziedzin jiracy sklepów 
i zarządu spółdzielni.

Od marca br. — WSS-Sród- 
mieście przekracza systema­
tycznie plany obrotów, osiągnę­
ła dość znaczne sukcesy w wal­
ce o obniżkę kosztów .włas­
nych.

'Przykład ten wskazuje, że 
kontrola działalności admini­
stracji przynosi właściwe owo­
ce wówczas jedynie, gdy towa­
rzyszy jej praca organizator­
skaWśród pracowników.

Inaczej ujmuje zagadnienie 
organizacja partyjna przy YVSS- 
Wola. Uważa ona, że kon­
trolowanie działalności admini­
stracji sprowadza się właściwie 
tylko do bezkrytycznego wy­
słuchiwania sprawozdań dyrelo 
tora, lub kierownika jakiegoś 
odcinka pracy.

Oto na posiedzeniu egzeku­
tywy tej organizacji zastępca 
dyrektora przedsiębiorstwa
składa sprawozdanie z działal­
ności spółdzielni za IV kwartał 
1953 r. Z uśmiechem na twa­
rzy członkowie egzekutywy 
wsłuchują się w dość długą 
listę sukcesów, w liczby prze­
kroczenia wskaźnika planu ob­
rotów, zmniejszenia wskaźnika 
kosztów własnych, spadku 
mank itd. Liczby przytłoczyły 
kilka nieśmiałych pytań na te­
mat zaopatrzenia sklepów, wy­
korzystania transportu itp. W 
dyskusji zagubiono żywą dzia­
łalność sklepu — podstawę 
pracy przedsiębiorstwa. Zado-

tyjnej na bieg spraw w przed­
siębiorstwie ma umiejętność od­
woływania się do załogi, po­
dejmowania i rozwijania jej

m. in. wynikiem niedostatecz­
nej pracy z kadrami. Narada 
powinna była p o m ó c  organiza­
cji partyjnej przenieść przodu-

inicjatywy. W
lUŁWIJumu jv.j J ' J i

okresie przygo- jące metody pracy do wszysi-

głowami i rozeszli 
mów. . , .

A dalej? Już w I kvrta e 
br. spółdzielnia nie wytną la 
planu, manka wzrosły opnad 
100 proc., sięgając 0,2Q>roc., 
obrotu, pogorszyło się ’opa­
trzenie. _ . „

Organizacja partyjnawoo- 
Wola mogłąby zaradzi^emu, 
gdyby jej egzekutywa ¡więk­
szym poczuciem odpowdzial- 
ności dyskutowała sprRozda­
nie z działalności przędę»'0!'‘ 
stwa. Bo już w tym 'kresie 
transport przeżywał pvażny 
kryzys, w wyniku której» skle­
py Woli przez kilka ni n;e 
bvlv zaopatrzone w cukr. Wy­
syłało się 4-tonowe sjnocno- 
dy do Białegostoku po kilka­
dziesiąt kilogramów kąty- Nie 
zainteresowało to jedni wów­
czas egzekutywy. Meomówi- 
ła również dziaialnosci°rgani- 
zacji partyjnej w walcJO plan. 
Praca masowo - polityzna me 
tylko nie została w;HOŻona, 
aV poważnie osłabia. Osiąg­
nięcia powstałe po IxRlenum 
na fali wzmożonej ajtywnosci 
załóg sklepowych i jracowrji- 
ków> spółdzielni — ne utrwa­
lone pracą organizacji partyj­
nej —- szybko zostały zaprzepa­
szczone.

Przykład ten świadczy wy­
mownie, że ważne jest nie for­
malne wysłuchiwanie sprawoz­
dań kierowników administra­
cyjnych ale to, by organizacja 
partyjna przygotowywała się 
do dyskusji nad sprawozda­
niem, by umiała wyrobić sobie 
własny słuszny pogląd na spra­
wę i wyciągała wraz z kierow­
nictwem właściwe wnioski.

Ogromne znaczenie dla od­
działywania organizacji par-

towania do konferencji partyj­
no - ekonomicznej w Central- 
nym Domu Towarowym, zało­
ga CDT złożyła około 150 wnio­
sków racjonalizatorskich zmie­
rzających do ulepszenia orga­
nizacji pracy, stworzenia wa­
runków lepszej obsługi klien­
tów. Dyrekcja CDT oraz klub 
racjonalizatorów obecnie pra­
cują nad realizacją większości 
tych wniosków, niektóre z n ic h '^  
zostały ujęte w. uchwale kon­
ferencji partyjno - ekonomicz- 
nej, inne — w umowie o 
współzawodnictwie pomiędzy 
załogą a dyrekcją CDT.

Wiele nauk wyciągnąć może 
organizacja partyjna, zapozna­
jąc się z codzienną pracą 
sklepów. Wykazały to m. m. 
organizowane — zbyt rzadko 
niestety — z inicjatywy organi­
zacji partyjnych narady z kon­
sumentami, spotkania przodu­
jących kierowników sklepów, 
konkursy i wystawy.

Nie zawsze jednak organiza­
cje partyjne potrafią wykorzy­
stać zdobyte w ten sposob do­
świadczenia dla systematycznej 
walki o usprawnienie działalno­
ści przedsiębiorstwa.

Oto np. WSS-Praga - Śród­
mieście zorganizowała wspól­
nie z MHD - Artykuły Spo­
żywcze - Praga i PDJ na 
Pradze spotkanie przodującycii 
kierowników sklepów oraz sto- 
isk. Na naradzie towarzysze ( 
dzielili się dobrymi doświad 
czeniami w walce o system a

mas, podchwytywać ich inicja-! błędów. Zdolna do tego jest tył- 
tywę. ' ¡ko wówczas jeśli zna pracow-

tyczne zwiększanie o i) roto w, , 
likwidację mank i superat.o 
obniżkę ' kosztów własnycl o 
estetykę i kulturę jprziaży. 
Sprawy to szczegojmieważne 
dla WSS - Praga Śród­
mieście, która nie tire zaha­
mować płynności k?r, będącej

kich sklepów dzielnicy.
Ale organizacja partyjna 

WSS . Praga - Śródmieście nie­
wiele uczyniła w tej sprawie. 
Mało tego, gdy niedawno egze­
kutywa tej organizacji omawia­
ła pracę dziaiu obrotu towaro­
wego, doszła ona do fałszywe­
go wniosku, że zapewnić wy­
konanie planu obrotu można je­
dynie przedłużając godziny 
handlu. Zadecydowała więc za- 
iniLjjować W  tym właśnie kie­
runku zobowiązania dla uczcze­
nia X rocznicy powstania Pol­
ski Ludowej. Poszła więc dro­
gą Besłuszną, drogą przedłu­
żani« czasu pracy. A przecież 
możjwości wykonywania coraz 
vvyż;zych zadań zdobywamy 
dr°g) "usprawnienia pracy, pod. 
nosz:nia jej wydajności. Wszak 
na njradzie przodujący kierow­
nicy sklepów szczegółowo opo- 
wia<ali o tym jak należy zor- 
ganzować miejsce pracy, by le­
piej i szybciej obsłużyć klien­
ta. jak skrócić czas przerw 
spżedaży podczas remanen­
tu . jak szkolić sprzedaw- 
Qw itp. Można poważnie pod- 
lieść wydajność pracy stosując 
t  in. system sprzedaży działo* 
\ęj, polegający' na tym, że 
srzedawca sam przyjmuje od 
Óslugiwanego konsumenta pie- 
jądże i wydaje mu zakupiony 
owar.' Warte również byłoby 
astosować w sklepach WSS- 

doświadczenie MHD- 
,Artykuły Spożywcze - Północ, 
gdzie brygady młodzieżowe 
współzawodniczące pod hasłem: 
„młodzież na najtrudniejsze 
odcinki“ osiągają wysokie 
wskaźniki obretu.

Tych jednak wszystkich re­
zerw nie widziała egzekutywa, 
nie umie ona bowiem w dosta­
tecznym stopniu uczyć się od

❖
Zadaniem organizacji partyj­

nej jest dbać o to, by pracowni­
cy handlu i dyrekcje przedsię­
biorstw handlbwych wzięły so­
bie do serca obowiązek jak naj­
lepszego rozeznania rynku, od

1 ników, ich poziom zawodowy i 
polityczny, jeśli obserwuje ich 
w codziennej pracy.

•f*
Handel socjalistyczny ma do 

odegrania olbrzymią rolę. Do­
brze pracujące, związane z kon-

działywania  ̂ na kierunek^ pro- ■ sumentem i orientujące się w
jego potrzebach przedsiębior­
stwo handlu socjalistycznego — 
nie tylko umiejętnie, w sposób 
jak najbardziej celowy i osz­
czędny, doprowadza do ludno­
ści wyprodukowane przez prze­
mysł towary, ale ma również 
niemały wpływ na przemysł 
— na podniesienie jakości i roz­
szerzenie asortymentu produk­
cji. Natomiast zła dystrybucja 
towarowa przekreśla wysiłek 
przemysłu zmierzający do jak 

zaspokojenia

dukcji zakładów przemysło­
wych. W niektórych sklepach 
wprowadzono tzw. „książki 
niezaspokojonego popytu“. Nie 
wszędzie jednak sprzedawcy za­
pisują zgłoszone przez.klientów 
postulaty i nie wszędzie kie­
rownictwo przedsiębiorstw wy­
ciąga z tych uwag dość opera­
tywnie wnioski. Organizacje 
partyjne nie mogą godzić się z 
takim formalnym podejściem do 
tej cennej inicjatywy.

Wiele również jeszcze słabo­
ści przejawiają

najlepszego zaspokojenia po- 
organizacjel tfzeb ¡udzj pracyi zaprzepasz- 

partyjne w waice o właściwy cza wygospodarowane przez 
dobór, rozstawienie 1 wychowa- j nasZg gospodarkę oszczędności, 
nie kadr. j Waga zagadnienia, jak rów-

W wielu przedsiębiorstwach j nież rosnąca inicjatywa pra- 
handlowych polityka kadrowa ! cowników handlu oraz rosnąca 
pozostawia dużo do życzenia.; aktywność organizacji partyj- 
Częste są jeszcze wypadki to- ; nych w przedsiębiorstwach han- 
lerancyjnego stosunku do dlowych sprawiły, że II Zjazd 
„mankowiczów“, przesuwania j uznał za słuszne przyznać tym 
ich — pod pretekstem braku j organizacjom prawo kontrolo- 
kadr — z jednego sklepu do I wania działalności administra- 
drugiego. Nieraz się zdarza, że cjj.
wydziały kadr przyjmują do 
pracy ludzi nieprzygotowa­
nych do zawodu, lub też stawia­
ją na kierownicze stanowiska 
ludzi nieodpowiednich. Tymcza­
sem w sklepach są dobrzy 
sprzedawcy wyszkoleni przez 
swych kierowników, zdolni sa­
modzielnie poprowadzić sklep, 
których nie awansuje się. Na­
gminne są wreszcie zaniedbania 
w dziedzinie szkolenia zawodo­
wego pracowników. Jest to 
szczególnie istotne w handlu, 
gdzie młodzież stanowi ok. 60 
proc. zatrudnionych.

Organizacje te pracują w sto­
sunkowo trudnych warunkach, 
ciąży na nich jeszcze wiele 
słabości. Pracownicy handlu są 
rozproszeni, zbyt słabe jest ich 
upartyjnienie, zwłaszcza pra- 
cowników sklepowych. Tym 
większej energii wymaga od 
organizacji partyjnej w przed­
siębiorstwach handlowych wal­
ka o umocnienie polityczne i 
organizacyjne swych szeregów. 
Jest to niezbędne, by organiza­
cje te mogły podołać zadaniom, 
jakie nałożył na nie II Zjazd, 
by zdolne były istotnie sprawo-

Organizacja partyjna musiiwać kontrolę nad działalnością 
pracować nad usuwaniem tych administracji.
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Czytelnicy i korespondenci piszą: 
Widzi mi się fabryki żarówek

Stalinogrodzkie Zakłady Wy­
twórcze Lamp 2arowych L-3 
w Stalinogrodzle wraz z podob­
nymi zakładami L-ł w War­
szawie produkują żarówki 2,5V 
— 0,5A do lamp elektrycznych 
dla górnictwa. Jakość tych ża­
rówek przed dwoma laty nie 
budziła poważniejszych zastrze­
żeń. Żarówki, poza minimalny­
mi usterkami, na ogół były do­
bre i zdawały ergzamin w ko­
palniach. Obecnie jakość ich 
spadła.

Kopalnie od dłuższego czasu 
interweniują w Fabryce Lamp 
Górniczych w Stalinogrodzie, 
przypominając, nam, że brak 
dobrego światła utrudnia wyko­
nywanie planów wydobycia wę­
gla. Wiemy o tym dobrze, ale 
jesteśmy bezsilni, gdyż zakłady 
produkujące żarówki mimo na­
szych częstych interwencji, za-

W izyta pokoju i przyjaźni
miast polepszyć ich jakość — 
pogarszają ją.

Nie rozumiemy dlaczego za­
kład L-l w Warszawie w mar­
cu br. przesłał zakładom L-3 
dokumentację tymczasową na 
żarówkę do lampy górniczej 
zupełnie odmienną od właści­
wej, co spowodowało poważne 
szkody. Nie rozumiemy również 
co się stało z notatką sporzą­
dzoną w sierpniu 1953 r. przez 
przedstawicieli L-l i fabryki 
lamp górniczych, w której usta­
lono warunki techniczne żarów­
ki 2,5V—0,5A.

Wydaje się, że zakłady L-3 
i L-l muszą nareszcie zrozu­
mieć, że stan taki dłużej nie 
może trwać, tego wymaga in­
teres gospodarki narodowej.

MACIEJ TARASIEWICZ 
Stalinogród

Rusałka nie zastąpi świetlicy
Zarząd Portu — Szczecin 

posiada kilka świetlic, jednak 
żadna z nich nie spełnij w peł­
ni swego zadania i rzadko go­
ści u siebie pracowników por­
towych. Przyczyny tego są na­
stępujące: po pierwsze, znajdu­
ją się one daleko od miasta i 
robotnikom po pracy nie bar­
dzo się chce tak daleko jechać. 
Po drugie świetlice znajdują się 
na terenie portu, gdzie rodzi­
ny pracowników nie mogą wejść 
bez przepustek.

Był przy ul. Henryka Poboż­
nego w centrum miasta budy­
nek zarządu portu, który po 
przeprowadzeniu niedużego re­
montu, nadawałby się świetnie 
na świetlicę. W sprawie tej wie­
lokrotnie występował zarząd

zakładowy ZMP. Dyrekcja obie­
cała, że przeprowadzi remont 
budynku i w bieżącym roku 
świetlica zostanie przekazana 
do użytku. Widocznie jednak 
rozmyśliła się ponieważ nieocze­
kiwanie przekazała budynek 
teatrowi „Rusałka“.

Przy zarządzie portu istnie­
je zespół muzyczny, który nie 
ma odpowiedniego lokalu na 
przeprowadzanie prób. Odby­
wają się one w małym ciasnym 
pomieszczeniu. Przez godzinę 
lub dłużej czterdziestoosobowy 
zespół dusi się w małym po­
mieszczeniu o jedynym oknie. 
Czy tak być powinno?

ZYGMUNT KUREK 
Szczecin

Siadem listów naszych czytelników

„Odpowiedzialność spoczywa na wszystkich“
Dnia 1 kwietnia br. pod po­

wyższym tytułem opublikowa­
liśmy list tow. Wacława Stra- 
gońskiego, który pisał, że Za­
kłady M-5 we Wrocławiu, pro­
dukujące silniki elektryczne, 
borykają się z poważnymi tru­
dnościami na skutek nie otrzy­
mywania od dostawców konie­
cznych materiałów.

W odpowiedzi na zamiesz­
czoną notatkę otrzymaliśmy 
następujące wyjaśnienie z Mi­
nisterstwa Przemysłu A^szyno- 
wego.

— „Uwagi korespondenta, 
zawarte w notatce były słusz­
ne. Sprawa trudności w dosta­
wach materiałów dla M-5 by­
ła analizowana przez Minister­
stwo Przemyślu Maszynowego, 
w Wyniku czego wydano zarzą­
dzenie, zobowiązujące poszcze­
gólne zakłady do terminowej 
dostawy materiałów dla M-5. 
Wykonanie powyższego zarzą­
dzenia będzie okresowo kontro­
lowane przy współudziale za­
interesowanych zakładów“.

Atrakcyjna forma w ypoczynku  
d!a ludzi pracy województwa łódzkiego

(a) LÓDŻ. W pięciu matów- j Urządzone nadzwyczaj wy- 
niczo położonych miejscowo-1 godnie, wyposażone w niezbęd-
ściach woj. łódzkiego w Sule 
jowie i w Teofilowie nad Pili­
cą, w Kolumnie, w Zalesiu i 
we wsi Samice koło Skierniewic 
założone zostały przez Polskie 
Tow. Turystyczno - Krajoznaw­
cze kolonie domków campingo­
wych dla turystów i wczasowi­
czów.

ny sprzęt a m. in. w łóżka z 
kocami, taborety, stoliki, 
umywalnie itp. nadają się one 
doskonale do odpoczynku. W 
każdej kolonii czynna będzie 
również kuchnia, wydająca go­
rące posiłki.

(PAP)

N o w e s i ą z
N akładem  w yd aw n ic tw a  ,,K siąż­

k a  i W iedza“ u k aza ły  się n a s tę p u ją , 
ce książk i i b roszu ry :

II ZJAZD PZPR. O zadan iach  roz­
w o ju  ro ln ic tw a w  la tach  1954—1955 
i  o zapew nien iu  n iezbędnych  śro d ­
ków  dla w zrostu  p ro d u k c ji ro ln iczej. 
R e fe ra t w ygłoszony przez to w arzy ­
sza ZENONA NOW AKA oraz 
UCHWAŁA ZJAZDU. N ak ład  30.000 
egz. S tr. 128. Cena zł 1,60.

II ZJAZD PZPR. G łów ne zadania 
gospodarcze dwóch o sta tn ich  la t 
(1954—1955) P lan u  Sześcioletniego. 
R e fera t w ygłoszony przez to w arzy ­
sza HILAREGO MINCA oraz  
UCHWAŁA ZJAZDU. N ak ład  40.000 
egz. S tr. 111. Cena zł. 1.30.

II ZJAZD PZPR. O n iek tó ry ch  za­
dan iach  o rgan izacy jn y ch  i zm ianach 
w  s ta tu c ie  p a rtii. R e fe ra t w ygłoszo­
n y  przez  tow arzysza EDWARDA

OCHABA. — S ta tu t PZPR . N ak ład
30.000 egz. S tr. 63. C ena 70 gr.

STATUT POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
uchw alony  przez II  Z jazd  PZPR . 
S tr. 40. Cena 40 gr.

JULIAN BRUN. W w alce o P o l­
skę L udow ą. W ydaw nictw o w ydzia­
łu h isto rii p a rtii KC PZPR . W yd. II. 
N ak ład  10.000 egz. S tr. 111. Cena zł. 
2,60.

G. Szitariow. O cen tra lizm ie  d e ­
m okra ty czn y m  (w se rii ,,Bibliotecz_ 
ka  ak ty w is ty  p a r ty jn e g o “ ) N akład
50.000 egz. S tr. 38. Cena 50 gr.

M. Rubinszfejn. R eak cy jn a  bu r- 
żuazy jna  n a u k a  i tech n ik a  w służ­
b ie  am eryR ańsk iego  im peria lizm u.

S tr. 488 CenaN ak ład  5.000« egz. 
zł 11,50.

A. Emmę. N auka i re lig ia  o po­
w stan iu  życia na  ziem i. N akład  
15.000 egz. S tr. 158. Cena zł 3.

Pod ostrym kątem

G d z i e  j e s t
Jest w  Kaliszu nowowybudo- 

wana Stacja Krwiodawstwa. W 
specjalnych szklanych kabinach 
jalowlą tani atmosferę lam­
py kwarcowe, a skompliko­
wane sterylizatory zapewniają 
stuprocentowe odkażanie naczyń 
i narzędzi. Cala konstrukcja 
gmachu i wszystkie urządzenia 
stacji podpprządkowane są jed­
nemu nakazowi: higienie!

Ale na nic zdadzą się najpięk­
niejsze nawet urządzenia, naj­
bardziej szklane kabiny I naj­
nowocześniejsze sterylizatory, 
gdy zabraknie... wody, wody, 
która — jak wiadomo — w spra­
wie higieny rozstrzyga w decy­
dującym stopniu.

A tymczasem w kaliskiej Sta­
cji Krwiodawstwa owej wody 
często brak. Po prostu ucieka z 
kranów z powodu słabego ciś­
nienia.

„Otóż właśnie w sprawie tego

Gorąco i serdecznie witał na­
ród hinduski premiera i mini­
stra spraw zagranicznychChiń 
skiej Republiki Ludowej Czou 
En-lai‘a. Wokół lotniska w Del 
hi zgromadziły się wielotysię 
czne tłumy, które manifestowa 
ly na cześć wielkiego narodu 
chińskiego i przyjaźni międz\ 
obu narodami. Kiedy Czou En 
lai zwiedza! stolicę Indii — da 
rzono go starym zwyczajem 
hinduskim, girlandami kwiatów, 
budowano tuki triumfalne i ofia­
rowywano podarki. Cala prasa 
hinduska bez względu na prze 
konania polityczne, pisała, że 
„żadnemu innemu zagraniczne­
mu mężowi stanu nie zgotowa­
no takiego przyjęcia jak Czou 
En-lai'owi“ („Hindustan Ti 
mes“ )

Z podobnymi uczuciami po­
witali spotkanie Czou En la’ 
— Nehru narody innych kra 
jów Azji i wszyscy ludzie na 
święcie, którym droga jest spra­
wa pokoju. Dla światowej opi: 
nii publicznej jest bowiem rze­
czą najzupełniej zrozumiałą, że 
stosunki współpracy i przyja 
źni między Chińską Republiką 
Ludową, potężnym państwem 
obozu pokoju, 2t Indiami przy 
czynić się muszą do złagodzę 
nia napięcia międzynarodowego 
w samej Azji i na całym świę­
cie.

„Wiem, że są mocarstwem“
Zaproszenie premiera Czou 

En-lai‘a do Delhi a następnie 
do Burniy jest niewątpliwie no 
wym dowodem rosnącego zna 
czenia- Chin jako wielkiego ino 
carstwa na arenie międzyparo 
dowej. Pamiętam, jak w pier 
wszych dniach konferencji ge­
newskiej,_ niektórzy dziennika 
rze amerykańscy próbowali lek­
ceważącymi' uśmieszkami kwi­
tować określenie: „wielkie mo 
carstwo“ w odniesieniu do Chin 
Ludowych. Szybko jednak 
uśmieszki te zamarły im na 
ustach. A korespondent „New 
York Herald Tribune“, Don 
Cook, zmuszony byl przyznać 
„Nie wiem, czy Chiny są wiel­
kim mocarstwem, czy też mo­
carstwem zapraszającym; w 
każdym razie wiem, że są mo­
carstwem“.

Rzeczywistość udowodniła po­
nad wszelką wątpliwość, że nie­
można już rozstrzygać spraw 
azjatyckich i spraw pokoju na 
świecie bez współudziału Chin 
Ludowych. Nie jest przecież 
przypadkiem, że jednym z pier 
wszych posunięć nowego pre 
miera francuskiego Pierre Men 
,des-France‘a b>t u'yjazd do 
Berna i spotkanie się tam > 
premierem Czou En-lai‘ern 1 nie 
jest również przypadkiem jego 
oświadczenie, iż „szczera roz­
mowa (z Czou En lai‘em — 
red ) pozwala mi żywić nadzie­
ję, że konferencja genewska bę­
dzie mogła poczynić pomyślne 
postępy“.

Spotkanie premierów Chin 
skiej Republiki Ludowej i Indu 
jako wyraz pogłębienia dotych 
czasowych stosunków między o 
bu krajami jest wydarzeniem 
międzynarodowym o wielkim 
znaczeniu. Świadczy ono do­
bitnie o możliwości pokojowego 
współistnienia różnych ustro­

jów politycznych i eiho-1 suwerenności *obu krajów; 2) 
micznych pod warunrierr że zasada nieagresji; 3) zasada nie 
obie strony szczerze i uczwie ingerowania w sprawy we- 
dążyć będą do zachovani;po- wnętrzne każdego z sygnatariu- 
koju, przestrzegając suwenno- szy; 4) zasada wzajemnego po-

równości i obopólści i terytorialnej inte;rabści 
partnera

Z jakąż nadzieją pitrz na 
stosunki między Chinani In­
diami narody Azji, widz; w 
nich przecież poważne zęk- 
szenie szans na wygaśnie 
ognisk wojny . w tym renie 
geograficznym a przede wsst 
kim — na załatwienie naar- 
dziej palącego . problemu — 
problemu indochin. Spr/ie 
tej poświęcona jest powna 
część komunikatu, wydanegpo 
zakończeniu rozmów w Dii 
Komunikat stwierdza, że re­
gulowanie problemów politź- 
nych w Indochinach powno 
mieć na celu utworzenie )l- 
uych, demokratycznych, d- 
nolitych i niepodległych pańw, 
które nie powinny nigdy byu- 
żyte do celów agresywnych/ii 
też być przedmiotem obcejn- 
gerencji. Doprowadzi tolo 
wzrostu zaufania tych kr.w 
we własne siły oraz utnli 
przyjazne stosunki rniędzyy- 
mi państwami a ich sąsiada!1.

W komunikacie koricovn 
wskazane zostały również o 
gi rozwiązania innych proa 
mów azjatyckich i zasady,la 
jakich powinien oprzeć się) 
kój w Azji. Zasady te są i- 
stępujące: I ) wzajemne poü- 
nowanie całości terytorialn i

szanowania, 
nych korzyści; 5) zasada poko­
jowego współistnienia obu 
państw. Na tych to podstawach 
opierało się porozumienie chiń­
sko - hinduskie w sprawie ty­
betańskiego rejonu Chin, poro­
zumienie, które mówiąc sło­
wami premiera Czou En-lai‘a 
było czynnikiem „zacieśnienia 
się przyjaźni między obu kra­
jami“.

Przestrzeganie tych zasad 
przez dwa narody azjatyckie — 
Chiny Ludowe i Indie jest czyn­
nikiem wzmocnienia pokoju w 
samej Azji i na całym świecie. 
Czynnikiem tym potężniejszym, 
że związany on jest ze statym 
wzrostem sil całego obozu po- 
koj u.

Spotkanie Czou En-lai — 
Nehru odbiło się szerokim 
echem we wszystkich krajach 
azjatyckich. Zaproszenie pre­
miera Chin do Burmy, oświad­
czenie ministra spraw zagra­
nicznych Indonezji, witające 
serdecznie wizytę Czou En-lai‘a 
w Delhi, specjalna depesza gra­
tulacyjna premiera Cejlonu do 
Nehru — wszystko to jest nie­
wątpliwie dowodem ogromne­
go zainteresowania dla poko­
jowego ukształtowania stosun­
ków między państwami azja­
tyckimi. Z głębokim oddźwię-

Owoce „nited Fruit ((

„United Fr Com pany“, która ciągnęła z G wate­
mali ogromnerski, obecnie finansuje agresję prze­
ciw  temu krayi. (z prasy)

Z ivatemali

Dla Gwatnali
Rys C. NERW1ÑSKI

kietn spotkało się też oświad­
czenie Czou En-lai‘a dla 
dziennika „Hindu of Madras“, 
że dla zapewnienia pokoju w 
Azji, kraje azjatyckie powin­
ny konsultować się ze sobą 
w sprawie wspólnych kroków i 
wzajemnych zobowiązań.

„Nietakt“ amerykański
...W czasie, kiedy naród hin­

duski owacyjnie witał premie­
ra chińskiego i kiedy światowa 
opinia publiczna z głębokim za­
dowoleniem obserwowała zacie 
śnianie się więzów współ 
pracy między obu narodami, 
w ambasadzie amerykańskiej 
w Delhi panowały zupełnie in­
ne nastroje. Ich odbiciem byl 
fakt, że amerykański ambasa­
dor w Indiach odrzucił oficjal­
ne zaproszenie, wystosowane 
przez prezydenta Republiki Hin­
duskiej na bankiet, urządzony 
ku czci Czou En-lai‘a. Burżu- 
azyjny „Indian Express“ pisał 
w związku z tym, że „obcy 
dyplomaci, akredytowani przy 
głowie państwa, niesłychanie 
rzadko odrzucają jego zapro­
szenie“. Warto podkreślić, że 
przedstawiciel Kanady, mimo 
iż jego rząd nie utrzymuje sto­
sunków dyplomatycznych z 
Chinami, na przyjęcie przybył.

Nie ulega wątpliwości, że 
przyczyną tego gruboskórnego 
zachowania się dyplomatów a- 
merykańskich była ogromna 
irytacja i wściekłość amery­
kańskich kól rządzących. Kola 
te, jak ognia piekielnego, boją 
się dobrych, pokojowych sto­
sunków między krajami azja­
tyckimi. Przecież cala ich po­
lityka opiera się na próbie po­
różnienia narodów azjatyckich, 
na próbie pchania ich do bra­
tobójczej walki pod hast,em 
„Azjaci przeciwko Azjatom“. 
Jakże silnym ciosem w te pla­
ny musiała być wizyta przy 
jaźni premiera chińskiego w 
Delhi i wspólna wymiana zdań 
na temat przyszłego kształto­
wania się losów tego konty­
nentu — bez ingerencji z zew­
nątrz.

Poniedziałkowy „New York 
Times“ omawiając wizytę w 
Delhi, pisze, że Czou En-lai 
jest „strasznym przeciwni­
kiem“. Określenie to miało być 
dla bardziej naiwnych czytel­
ników tego pisma czymś w ro­
dzaju apokaliptycznej groźby 
W rzeczywistości — podykto­
wane zostało ona strachem, 
strachem przód polityką poko­
ju i przyjaźni, jaką Chiny Lu 
dowe prowadzą. Przed sukce 
sami tej polityki i przed potę­
gą, która na jej straży stoi.

ZYGMUNT BRONIAREK

W S T O  L I C  Y
WF.\I i ZW UT w ykonały  

plany półroczne
Dzięki realizacji zobowiązań 

oraz wzrostowi aktywności za­
łogi Warszawska Fabryka Mo­
tocykli wykonała zadania pla­
nu pierwszego półrocza na 6 dni 
przed terminem.

W okresie minionego półrocza 
załoga WFM odniosła szereg 
poważnych osiągnięć. M. in. 
rozpoczęto seryjną produkcję 
ulepszonego typu motocykla 
M-05 o przednim zawieszeniu 
teleskopowym. Rozwijający się 
stale ruch racjonalizatorski po­
zwoli! na obniżenie kosztow je­
go produkcji o 500 złotych.

Cennym pomysłem przyczy­
niającym się do obniżki kosz­
tów byto na przykład ulepsze­
nie przez brygadę inżynieryjno- 
techniczną tow. Barana giętar­
ki do rur wydechowych moto­
cykla. Zastosowanie tego pro­
jektu skróciło czas jednej ope­
racji o 12 minut.

O wykonaniu przed terminem 
planu półrocznego zameldowali 
także pracownicy Zakładów 
Wytwórczych Urządzeń Tetefo- 
nicznyfch im. Komuny Paryskiej.

(cz)

Konferencja partyjno-ekonomiczna w Zakładach 
im. 22 Lipca

25 czerwca br. w Zakładach 
im. 22 Lipca odbyta się konfe­
rencja partyjno-ekonomiczna, 
która podsumowała dotychcza­
sową pracę zaktadu i wytyczy­
ła zadania na przyszłość.

Już w okresie przygotowań do 
konferencji poważnie wzrosła 
aktywność pracowników w wal­
ce o obniżkę kosztów własnych. 
Pracownicy wykazywali troskę
0 oszczędne zużywanie surow­
ców materiałów pomocniczych, 
opakowań, narzędzi, odzieży ro­
boczej itp.

Zorganizowany przez dyrekcję
1 radę zakładową konkurs 
„gdzie i w jakim stopniu można 
wprowadzić obniżenie kosztów 
w naszym zakładzie" przyniósł 
poważne rezultaty. Wpłynęło 
ponad 150 wniosków racjonali­
zatorskich. których wprowadze­
nie do produkcji przyniesie oko­
ło 300 tys. zł oszczędności. Na 
wyróżnienie zasługuje wniosek

trzech racjonalizatorów tow. 
tow. Stanisława Trzaski, Stani­
sława Gromczewskiego i Jana 
Wołowicza. którzy zmechanizo­
wali pracę przy formowaniu 
wafli oblewanych czekoladą — 
tzw. trufli. Mechanizacja ta po­
zwoli na zmniejszenie stanu za­
trudnienia przy tej pracy o 6 
robotników. Maszyna jest pro­
sta w konstrukcji i tatwa do 
wykonania.

W wielu działach wprowadzo­
no nowe metody pracy.

Na konferencji omówiono 
pracę poszczególnych dziaiów, 
wskazując tkwiące jeszcze re­
zerwy. Wprowadzenie w życie 
postulatów, jakie stawiane by­
ty na konferencji partyjno-eko- 
nomicznej powinno przynieść 
zakładom przekroczenie planu 
obniżki kosztów w br. o 20,3 
proc.

(C.)

Przygotowania do obehoe’u 
Miesiąca Pogłęb enia Przyjaźni Po'sko-Rariz eck^ej

Delegacja prawników 
polskich wyjechała

do ZSRR
28 bm. wyjechała do ZSRR na 

zaproszenie WOKS-u delegacja 
Zrzeszenia Prawników Polskich 
W skład delegacji, której prze­
wodniczy prezes Zarządu Głów­
nego Zrzeszenia Prawników Pol­
skich prof. J. Jodłowski, wcho­
dzą: prof. L. Lei nett, ad w. A 
Maciejewski, H. Podlaski, 1. 
Skwiecińska i M. Tomzik.

(PAP)

P O K O C H A Ł E M W A R S Z A W Ę

Tegoroczne tradycyjne obcho­
dy Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej trwać 
będą od 12 września do 12 paź­
dziernika. Wszystkie ogniwa 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej przygotowują się do 
obchodów „Miesiąca“ ze szcze­
gólną starannością, gdyż prze­
bieg ich stanowić będzie równo­
cześnie podsumowanie 10 lat 
pracy i osiągnięć TPPR.

Znacznie więcej różnorodnych 
imprez niż w latach ubiegłych 
zorganizowanych zostanie na 
wsi. Komisje Wykonawcze „Mie­
siąca“ przygotowują urządzenie 
w tym okresie wystaw o życiu 
i pracy ludzi radzieckich, rozwi­
nięcie szerokiej akcji odczytowej 
dla zapoznania ludności wsi z o- 
siągnięciami radzieckiej ■ agro- 
techniki i agrobiologii, zwołanie 
wojewódzkich narad miczuri-

nowców, mistrzów wysokiego u- 
rodzaju i hodowców stosujących 
przodujące metody radzieckie.

W czasie trwania „Miesiąca“ 
ZSCh i TPPR zwołają również 
zjazdy przodujących traktorzy­
stów, kombajnerów i kierowni­
ków POM, poświęcone zapozna­
niu uczestników obrad z organi­
zacją pracy radzieckiej służby 
rolnej.

Tegoroczny Festiwal filmów 
radzieckich obejmie ponad 700 
kin miejskich,, wiejskich i ob­
jazdowych.

Wiele kół TPPR w trakcie 
przygotowań do imprez i obcho­
dów „Miesiąca“ organizuje ze­
społy artystyczne. Zespoły takie 
powstały m. in. w wielu groma­
dach województw: ‘olsztyńskie­
go, białostockiego i lubelskiego.

(PAP)

1600 ch łop ów  woj. poznańskiego zw iedziło  
osta tn io  spó łdz ie ln ie  p rodukcyjne

la w o d a  ?
ciśnienia i tej wody — od dwóch 
prawie lat pisze dyrektor stacji 
do Prezydium WRN w Pozna­
niu.

Gdyby pisma w tej sprawie 
ułożyć obok siebie, połączyłyby 
one stację z odległym o 50 me­
trów szpitalem, gdzie znajduje 
się hydrofor, przy pomocy które­
go można by brakowi wody w 
Stacji Krwiodawstwa zaradzić. |

Gdyby podliczyć koszt tej ko­
respondencji, okazałoby się, że 
wynosi on ok. 6 tys. zł, to 
jest niewiele mniej od kosztu 
przewodu wodociągowego ze 
szpitala do stacji.

Ta, tak obfita korespondencja 
jest jednak jednostronna. Tak, 
jak jednostronne były inter­
wencje owego dziada, który 
przemawiał do obrazu... Nikt z 
Prezydium WRN nie odpowiada.

W sprawie tego ciśnienia trze­
ba by jednak nacisnąć. A woda 
na pewno się znajdzie. (ap)

Byłem już kilka razy po woj­
nie w Warszawie. Rozmawia­
łem z warszawskimi murarza­
mi, włóczyłem się po zmar­
twychwstałych ulicach i ryn­
kach, rozkwitłych parkach: wi­
działem jak miasto wyrasta z 
gruzów ku nowej sławie Z wi­
zyt tych zabierałem ze sobą do 
mojej ojczyzny nowe argumen­
ty, mówiące o tym, że sity ży­
cia, który obudziły w budow­
niczych Warszawy i caiej dol­
ski ogromne źródła energii, 
przedzierają się niepowstrzy­
manie przez wszystkie przesz­
kody na słonecznej drodze ludz­
kiego szczęścia.

Warszawa, serce lud-'Voj 
Polski, staia się dla mnie sym­
bolem niezwyciężonej siły m0‘ 
ralnej wolnego narodu.

Pokochałem wasze m asto 
tak samo, jak je pokochali ty­
siące moich wspóiobyw, leli- 
i nawet wtedy, kiedy chód; tern 
po ulicach naszej czeskiej Pra­
gi, zdawało się mi, że ?yszę 
zgrzyt betoniarek, że v'idzę 
murarzy na rusztowaniach ż.e 
dobiegają mnie uderzenia nło- 
tów warszawskich kamieni rzy 
i że widzę jak roześmia' i i 
przejęci warszawiacy wclioizą 
do nowych, różowych domów I 
tak, mimo, że z daleka, prz- 
żywalem razem z Warszaw'}

I wszystkie jej zwycięstwa i ra­
dości, wszystkię jej powodze­
nia i walki.

Oczekhvatem z radością ne 
wego spotkania z nią i po czte 
rech latach pragnienie mojt

Jan Piłat
poeta  czechqsłdck i

być oddechu. Wszystkie okna 
jaśniały światłami, za nimi po­
ruszały sii* cienie ludzi, pełno 
ich przed domami i w przyle­
głych uliczkach. Kiedy przed 
7 laty brodziłem tędy przez 
zwały gruzów zionęła ze śle­
pych okien tylko pustka. Jedy­
nymi żywymi stworzeniami by 
ły tu wówczas polatujące nad 
zburzonymi domami ptaki. Nie 
miałem wtedy odwagi uwierzyć 
że kiedyś będą tu mieszkali lu­
dzie.

A oto — Stare Miasto zmar­
twychwstało. Tego wspaniałe­
go cudu dokonali ludzie, któ­
rym śmiałe idee postępu i po­
koju dodały skrzydeł,-ażeby ma­
rzenia swoje i plany mogli“ za­
mienić w rzeczywistość. To co 
mnie najwięcej przejęto, to nie 
domy podniesione z ruin, ale 
zdobne ornamenty krat w ok­
nach i portalach, rzeźby, gzym­
sy i sztukaterie. Ręce, które 
wbudowywały w mury stare 
cegty spalone pożarami wojen, 
które ozdobiły te mury orna­
mentami, rzeźbami i gzymsa­
mi natehnęia wielka miłość do 
rodzinnego miasta i do nowej 
ojczyzny. Bo tylko ta miłość mo­
gła im dać silę do zbudowania 
najmłodszego i najpiękniejszego 
Starego Miasta na świecie.

Nie mogłem się oprzeć tym 
kilku słowom wyznań. Nie wy­
rażają one wszystkiego, co w 
tych kilku dniach przeżywałem

spełniło się. i wierzcie mi, ż ó vv Warszawie. I.udzie, którzy 
chociaż wiedziałem i czytałem s>ę naprawdę kochają, nie wy
wiele o tym, co nowego stało 
się w waszym mieście, chociaż 
widywałem fotografie i słysza­
łem opowiadania przyjaciół o 
Warszawie, to .jednak, stanąw­
szy wieczorem na Rynku Stare­
go Miasta nie mogłem wydo-

dawiają swoich uczuć na po 
|ąz. Pomiędzy ludami naszych 
k-ajów miłość taka już się ro­
dź- Powstaje ona z głębokich 
stpunków przyjaźni i 'brater­
stwa ludów, które przez walkę 
idą dct,'fio samego celu.

Oibroklamacji miłość nasza 
prze^a do czynów. Wystarczy 
spojrp choćby tylko na lite- 
raturjktóra jest dia mnie dzie- 
dzinąajbliższą. Jeśli w przed- 
wojenjj burżuazyjnej republi­
ce czkiej przekłady polskich 
książejpojawiały się sporady­
cznie to dzisiaj riie ina poi - 
skiegotyybitniejszego dzieła, 
które li nie było przełożone na 
język «eski, czy słowacki Pol­
ska kljyczna i współczesna li­
teratur głęboko wrosła w 
ostatni) latach w nasze życie. 
Stała ę skarbnicą drogich i 
cennyclmyśli dla czechosłowa­
ckiego tdu pracującego, które 
pomagś mu żyć i .pracować. 
Czyż ni jest wymownym argu- 
rnentenjtej przyjaźni fakt, że 
do koń) roku 1953 tylko na 
sam jęfk czeski przełożono 
przeszło. 150 książek polskich? 
Ze się tj powieści i wiersze ro­
zeszły rliędzy czeskimi czytel­
nikami 1 2-milionowyrn nakła­
dzie“? Giybym chciał wyliczyć 
te wszyskie dzieła, byłby to na­
der dłu™ spis. Powiem tylko, 
że ogroniiym powodzeniem cie­
szą się powieści: Prusa, Ze- 
romskiegł, Sienkiewicza, Rey­
monta, Rmopnickiej, Orzeszko­
wej, że mamy dzieła Mickie­
wicza, a v tym roku wydaliśmy 
300-strnncowy tom ¡ego dziel 
wybranych, w których współ­
cześni poeó kontynuują w mia­
rę możności mistrzowski trud 
przekładowy Franciszka Ha­
łasa.

Czytelnik czeski zna i chęt­
nie czyta także książki współ­
czesnych autorów: Kruczkow­
skiego, Andrzejewskiego, Wa­
silewskiej, Lucjana Rudnickie­
go, Kazimierza Brandysa, Nał­
kowskiej, Iwaszkiewicza, Goja­

wiczyńskiej, a zwłaszcza Never- 
ly'ego. Sięga także po książki 
młodych autorów: Scibora Ryl­
skiego, Konwickiego, Zaleskie­
go — po książki autorów dla 
dzieci: Broniewskiej, Brzechwy 
i Żółkiewskiej i szereg innych. 
Wydaliśmy u siebie antologię 
polskiej noweli, dwie antologie 
poezji i zbiory wierszy Tuwi­
ma i Broniewskiego. W 16 tea­
trach byty i są grane: 6 sztuk 
Fredry, 2 Kruczkowskiego i in­
nych autorów. W Teatrze Na­
rodowym wielkim powodzeniem 
cieszy się „Moralność Pani 
Dutskiej“, a przed kilkoma 
dniami odbyła się premiera pol­
skiej komedii satyrycznej Ju- 
randota. Spod pióra prof. Ka­
rola Krejczego wyszła niedaw­
no historia literatury polskiej 
obejmująca także współcze­
sność. To wszystko sprawia, że 
coraz bardziej rośnie w Cze­
chach liczba ludzi, którzy sta­
ją się miłośnikami polskiej kul­
tury i znawcami polskiego 
życia

Z osobistych spotkań, z wza­
jemnych odwiedzin, ze znajo­
mości kultury i literatury ro­
dzi się trwały związek społe­
czeństw, charakterystyczny dla 
narodów obozu pokoju. Zwią 
zek ten staje się coraz mocniej­
szy, rośnie i potężnieje tak jak 
Warszawa, bohaterskie miasto, 
którego mieszkańcy catą swą 
wiedzę, pracę i talent poświęca­
ją dla szczęścia i dobrobytu 
polskiego narodu.

Do Warszawy przywiódł 
mnie Zjazd Pisarzy. Odjeżdża­
łem z Warszawy wzmocniony 
przeświadczeniem o niezwy- 
ciężoności naszego wolnego 
świata i jego wielkich, twór­
czych myśli, o porywającej sile 
idei pokoju i głębokiej przy­
jaźni, która wiąże naród czeski 
z narodem polskim.

(a) POZNAN. Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej zorgani­
zował w woj. poznańskim w 
ostatnich tygodniach 48 wycie­
czek po województwie, w któ 
rych wzięto udział ponad 1.600 
mało i średniorolnych' chłopów.

W czasie tych wycieczek 
chłopi zwiedzili kilkanaście 
spółdzielni produkcyjnych. Po 
powrocie zorganizowano we 
wsiach wieczory dyskusyjne, 
na którydi uczestnicy dzielili 
się wrażeniami z wycieczek z 
Pozostałymi mieszkańcami wsi. 
M'. in. 31 chłopów z gromady 
Szlarka Myśliwiecka, pow.

Kępno zorganizowało wyciecz­
kę, do spółdzielni produkcyjnej 
w Darnowcu. Zapoznali się oni 
również z pracą spółdzielców w 
Bralinie oraz z osiągnięciami 
POM w te| samej gromadzie.

Omawiając pracę spółdziel­
ców z Bralina, ich duże osiąg­
nięcia gospodarcze i wzrastają­
cą zamożność, chłopi postano­
wili zorganizować w swej gro­
madzie komitet założycielski 
spółdzielni produkcyjnej. Kilku 
gospodarzy podpisało już de­
klaracje przystąpienia do komi­
tetu założycielskiego.

(PAP)

BEZ KOMENTARZY
Szel stacjonujące] w Wies­

baden (Niemcy zach.) „jed­
nostki pomocniczej nr 7221” 
wydał rozkaz, który obowią­
zuje zatrudnionych tam nie­
mieckich robotników. Muszą 
oni mianowicie zaopatrywać 
się w przepustkę przed każ­
dorazowym udaniem się do 
umywalni lub ubikacji. „Poza 
godzinami pracy — podkreśla 
rozkaz robotnikom wolno 
korzystać z ubikacji bez prze­
pustki".

Ambasada Arabii Saudyj­
skiej w Kairze oświadczyła, 
że ostatnie akty terroru bry­
tyjskiego w stosunku do lud­
ności oazy Buremi spowodo­
wały śmierć wielu kobiet i 
dzieci.

„W USA, na które nigdy nie 
spadła żadna bomba, brak 
jest 11 — 12 milionów miesz­

kań dJa 40 milionów osób, tzn. 
prawie tyle mieszkań, tle zbu­
rzono w Europie podczas II 
wojny światowej", (wg ame­
rykańskiego dziennikarza 
Gimther Steina).

m
Pani Euth Kennedy z De­

troit (USA) otrzymała rozwód, 
ponieważ mąż jej zjadł jej 
ulubioną złota rybkę.

IB
Znaczna pozycją nowego 

budżetu bańskiego (3S proc.) 
stanowią tzw. „wydatki so­
cjalne” — w przybliżeniu 9 
miliardów marek zachodnich, 
z czego 5,5 miliarda marek 
przeznaczono na emerytury 
dla b. hitlerowskich urzęd­
ników i oficerów hitlerowskie­
go Wehrmachtu, a tylko 3,5 
miliarda marek przeznaczono 
na pomoc dla bezrobotnych i 
pokrycie ubezpieczeń spo­
łecznych.

R A D I O
Śr o d a  30 c z e r w c a

Program I — na fali 1322 m.
Program  dnia 7.40, 15.25, W iado­

mości 5.05, 6.00. 7.00, 7.50. 12.04, 16.00 
20.00 23.00.

5.10 A udycja dia wsi, 5.25 Ju row - 
ski: S uita baletow a, ' 5.40 M uzyka. 
5.48 G im nastyka , 6.15 Z p iosenką do 
pracy, 6.30 K alendarz  Radiow y, 6.40 
Dia w ychow aw czyń przedszkoli po­
gadanka. 6.45 M uzyka, 7.15 Melodie 
film owe. 8.00 M uzyka, 9.00 Dla dzie­
ci starszych  aud. 9.30 K oncert soli­
stów, 10 00 M uzyka rozryw kow a 
10.35 M ozart -  K w in te t E s-dur, 10.55 
S krzynka ogólna PR, 11.05 Dla dzie­
ci audycje  słow no-m uzyczna, 11.30 
Muzyka i ak tualności, 12.10 M uzyka 
ludow a różnych narodów , 12.45 Au­
dycja  dla wsi, 13 05 M uzyka bale to ­
wa, 13.25 M uzyka ludow a, 13.45 Re­
portaż  z przebiegu zaćm ienia słoń­
ca, 14.15 M uzyka opere tk o w a, 15.30 
..B łękitna sz ta fe ta“ 16.05 U tw ory 
organow e 16.20 G ra O rk. Rozgł 
B ydgoskiej PR, 17.00 W szechnica Ra­
diow a, 17.15 Po lsk ie  m elodie ludo­
we różnych regionów , 17.30 Gra 
S ekste t PR, so lis tka Zofia Kom o­
row ska -  sopran , 18.00 Pieśni pol­
skie, 18.20 2 hum oresk i: 1) ..Rozmo­
wa tow arzy sk a“ hum oreska  B olesła­
wa P rusa , 2) „M uszę w ypocząć“ hu ­
m oreska H enryka Sienkiew icza

18.50 K oncert życzeń, 19.50 A udycja 
dla wsi, 20.40 Z cyk lu : „S łucham y 
m uzyk i“ , 21.10 K oncert chopinow ski 
w w yk. Olgi M artusiew icz — fo rte ­
pian, 21.40 „S k a rb “ opow iadanie 
S tefana Z orlana z tom u „N ow ele 
o rm ia ń sk ie“ . 22.00 D ziennik sp o rto ­
wy. 22 10 M uzyka taneczna.

P rog ram  U — na fali 367 m.
8.00 M uzyka, 9.00 Dla dzieci s ta r­

szych aud. 9 30 K oncert solistów , 
10 00 P rzerw a , 13.10 P rzeg ląd  prasy  
sto łecznej 13.15 „El F’an tas tico “ — 
fragm . pow Steve Nelsona pt. „O- 
ch o tn icy “ . 13,55 M uzyka ludow a, 
13.45 R eportaż z przebiegu zaćm ie­
nia słońca, 14.16 Dla- dzieci m łod­
szych aud. słow no-m uzyczna, 14.35 
M uzyka operetkow a, 15 00 W szech­
n ic a . Radiow a. 15.20 K oncert soli­
stów , 15 50 P rzodujący  ludzie m iast 
i wsi o sw ojej pracy , 16.00 M uzyka 
dla w szystkich. 16 40 Pieśni S tefana  
K isielew skiego, 17.00 ..Z życia Z w ią­
zku R adzieckiego“ , 17.30 ..Na w ar­
szaw skiej fa li“ , 18.00 T ran sm isja  z 
półfinałow ego spo tkan ia  w piłce 
nożnej o m istrzostw o św iata. 20.00 
K oncert estradow y, 20.40 R eportaż 
lite rack i. 21.00 Gra O rk T aneczna 
P R P d Ja n a  C ajm era . 21.45 W ia­
domości sportow e. 21.50 G aetano  Do­
nizetti — „Ł ucja z L am m erm ooru“ 
— opera w 3 ak tach , 23.30 M uzyka 
taneczna.
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